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Dochodzi godzina 9. Preed ! zarysowuje się już dokładny
duży, czerwony gmach przy ul. 
G rójeckie j nr 17 powoli zfcjeż- 
d /a ia  samochody. Nad gmachem 
pod biało - niebieskim  okrągłym 
emblematem Światowego Festi­
walu w k ilku  językach tablice: 
V Światowy Festiwal Młodzie­
ży 1 Studentów o Pokój I Przy­
jaźń — Międzynarodowy K om i­
te t Przygotowawczy. T u ta j bo­
wiem  kilkudziesięciu przyjaciół 
z całego świata i polscy człon­
kowie Kom ite tu opracowują 
piany sierpniowego spotkania.

Rozpoczynamy wędrówkę po 
siedzibie Kom itetu.

Kilka liczb
Trzeba przejść Wiele metrów 

korytarza, by s p o ś ró d  p o n a d  4,i0 
pokoi o d n a le ź ć , p o k ó j k ie r o w ­
nika kancelarii Kom itetu, Ry­
szarda M ie lc z a r k a .  M ówi on 
nam o o g ro m ie  prac związanych 
7. przygotowaniem ' Festiwalu.
Chodzi przecież o to, by ułożyć 
bogaty program, przemyśleć na j­
drobniejszą nawet sprawę, W 
tym  celu pod kierownictwem  
sekretarza SFMD Lubomira Pe- 
trova działa w Komitecie B iu­
ro Łączności z zagranicą. Za­
daniem tego biura jest nawią- j konać „w iz ji 
rać roboczy kontakt ze wszyst­
k im i młodzieżowymi organiza­
cjami świata. Dzieli się ono na 
k ilka  kom isji i k ilka  sekcji. O 
to, by wieść o Festiwalu dotar­
la do wszystkich, kontynentów’ 
stara sie podzielone na 14 sek­
c ji B iuro Propagandy.

W 12 sekcjach Biura Progra­
mu opracowuje się dokładne 
programy spotkań i w idowisk, 
wystaw i konkursów. A prze­
cież to nie wszystko. Członko­
w ie B iura Służb już teraz czu­
w a ją  nad techniczno - gospo­
darczym zabezpieczeniem prze­
biegu Festiwalu. W pracach 
przygotowawczych bierze . już 
udział kilkudziesięciu tłumaczy.
W czasie Festiwalu będzie ich 
około 2.000.

Halo, Wleń?

plan poszczególnych dni Fest:- : 
walu.

Z całego świata
1 w cały świat
—  • ... — .......

O pracy wszystkich sekcji na­
leżałoby zapisać dziesiątki 
stron papieru. Przejdźmy więc 
jeszcze ty lko  do k ilk u  innych 
pokoi.

Dział Rejestracji Poczty 
Przed chw ilą  gońcy przyw ieźli 
duże pakunki. W idnie ją na nich 
na lepki: Budapest, Praha, Za­
w ierają te paczki około 5.000 
egzemplarzy statutu SFMD w 
języku arabskim. Studentka z 
Budapesztu Piroszka Rosa, roz­
pakowuje tę cenną dla Kom i­
tetu przesyłkę. S tatut SFMD 
wysłany będzie bowiem dla m ło­
dzieży kra jów  arabskich.

Aby przyjąć i wysłać wiele 
przesyłek Kom ite t przygoto­
wawczy Festiwalu posiada wias- 
ną pocztę. Co chwulę gońcy 
Kom itetu przynoszą tu sterty 
depesz i listów. Do godziny 
16.20 pracownica poczty, Józe­
fa Rodos przyjęła już 20 depesz.

Powoli zbliża się wieczór. 
Część członków Kom itetu w y­
jeżdża jeszcze na miasto, by do- 

loka lne j“  planów- 
i miejsc, gdzie w dniach Festi­
walu odbędą się liczne im pre­
zy. Korytarze gmachu objęły 
już w posiadanie sprzątaczki, ale 
w wielu sekcjach. praca trwa 
nadal.

Jeżeli kiedyś, przechodząc 
wieczorem obok siedziby Kom i­
tetu Festiwalu, dojrzysz jeszcze 
św iatła w niektórych oknach 
gmachu, to wiedz, że w ielu na­
szych przyjació ł z kra ju  i z za­
granicy pracuje jeszcze w tej 
chw ili. Cel tej pracy wyrażają 
słowa na tab licy Kom ite tu: po- 
koj i przyjaźń.

T. SZCZEPAŃSKI

Sztandar
m łodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

System zbiorowego 
bezpieczeństwa -  to pokój

Obrady sesji naukowej PAN
W dniach 4 I 5 hm. uczestnicy odbywającej się w Warszawie 

sesji naukowej Polskiej A kadem ii Nauk, poświęconej proble­
m owi bezpieczeństwa zbiorowego w Europie przedyskutowali 
aktualne węzłowe zagadnienia prawne związane z omawianym 
tematem. Referaty poświęcone tym  zagadnieniom w yg łos ili: 
profesorowie Uniwersytetu Warszawskiego — M anfred Uaehs 
I Cezary Berezowski oraz profesor Uniwersytetu Poznańskiego, 
Tadeusz Cyprian.

Nr 83 (1533) B Warszawa, czwartek 7 kwietnia 1955 r. Cena 20 groszy

Sejm jednomyślnie uchwalił
budżet n a  ro k  1 9 5 5

Zamknięcie VI sesji Sejmu PRL
Kolejne posiedzenie Sejmu PRL w dniu 5 kwietnia br. otworzy! Marszałek Sejmu 

_  j an Dembowski. Na posiedzenie przybyli: członkowie Rady Państwa z Przewodniczą­
cym Rady Państwa Aleksandrem Zawadzkim, członkowie Rządu z Prezesem Rady M in i­
strów Józefem Cyrankiewiczem na czele. . . . .  ,

Na posiedzeniu tym  Sejm jednom yśln ie zaakceptował projekt ustawy budżetowej na 
rok 1955. Po wyczerpaniu porządku dziennego obrad M arszalek 5ejmu Jan Dembowski 
ogłosi! sesję za zamkniętą.

Porządek dzienny posiedzenia Sejmu: punkt 7 — uzupełnienie

Referenci podkreślali, te obo­
wiązujące przepisy prawa mię­
dzynarodowego (Karta Narodów 
Zjednoczonych, trak ta ty  i kon­
wencje międzynarodowe) stwa­
rzają jasne i konkretne ramy 
dla współpracy państw', zaka­
zują używania siły ) przemocy 
dla rozstrzygania spornych za­
gadnień, nakazują pokojową 
współpracę państw bez względu 
na ich ustrój polityczny i spo­
łeczny.

Jednakże — wskazywali refe­
renci — aktualne wydarzenia 
dowodzą, że obowiązujące za­
sady zbiorowego bezpieczeńst­
wa nie są realizowane. Tw-orze- 
nie zamkniętych ugrupowań 
państw, bloków w-ojskowych, 
porozumień interwencyjnych 
— ja k  np. pakt pótnocno-atlan- 
tyck i, czy układy paryskie — 
prowadzących do wyścigu zbro­
jeń, do bezprawnej Ingerencji 
w sprawy wewnętrzne w ielu

obejmował: 
l. Dalszy ciąg dyskusji nad

składu Rady Państwa,
Po zatwierdzeniu przez. Sejm

prawozdaniami Kom isji Bud- porządku dziennego przystąpio-
żetowej; głosowanie pro jektu 
ustawy budżetowej na rok 1955 
i  pro jektu uchwały w sprawie 
zatwierdzenia sprawozdania Ra­

no do dyskusji nad sprawozda­
niami Kom isji Budżetowej.

Pierwszy zabiera glos w dy­
skusji pos. A ntoni Blgus (woj.

dy M in istrów  z wykonania bud- ¡ gdańskie). Stwierdza on, że woj.
ie tu  państwa za rok 1953. gdańskie ma poważne osiągnię-

2. Sprawozdanie K om is ji c¡a gospodarcze i polityczne w
Spraw Ustawodawczych o pro­
jekcie ustawy o przekazaniu są­
dom powszechnym dotychcza­
sowej właściwości sądów w o j­
skowych w sprawach karnych 
osób cyw ilnych, funkcjonariu - 
szów organów bezpieczeństwa 
publicznego. M ilic ji Obywatel­
skie j i Służby Więziennej.

3. Omówienie pracy woje­
wódzkich zespołów

okresie ostatnich 10 lat. Osią­
gnięcia te podsumowane zostały 
w 10 rocznicę wyzwolenia W y­
brzeża która zhiega sie z. 500 
rocznica powrotu Gdańska do 
Macierzy.

7.dan:em mówcy, jednym  z 
najważniejszych zagadnień go­
spodarki woj. gdańskiego jest 

.sprawa lepszego niż dotychczas

Na trzecim piętrze w pokoju 
sekcji europejskiej B iura Łącz­
ności, sekretarz ŚFMD Marie 
Morvan otrzymała przed chw i­
lą telefon z Francji. Młodzież , __ 
z M arsylii i Avignon prosi Ko­
m itet o pomoc w nawiązaniu 
łączności z młodzieżą całego 
świata Marie ma wiele pracy. 
Dziesiątki pism i sprawozdań 
Wszystko trzeba przejrzeć, ze 
wszystkim się zapoznać. Na 
bm rku Marie leży koperta z
adresem: W eiioum j dei Deino- 
kratische Jugend — Budapest. 
Sekretariat SFMD nadesłał ten 
lis t do Kom itetu Centralna Ra­
da FD.I przestała w nim bo­
wiem plan przebiegu festiwalo­
wej sztafety. W Warnemtide 
młodzież niemiecka odbierze pa­
łeczkę sztafety od młodych bo­
jow n ików  Danii.

M arie pokazuje drukowaną 
niebieską farbą na powielaczu 
gazetkę Kom itetu Festiwalowe­
go w A ng lii — „Youth News".
Do gazetki przypięta jest zaopa. 
trzona w godło Festiwalu ka rt­
ka z rub rykam i: fun ty, szylin­
gi. pensy. Młodzież A ng lii przy­
stąpiła bowiem do zbierania 
datków na wyjazd delegacji 
angielskiej do Warszawy. Po­
patrzmy na inne lis ty  „Caro 
B runo" — w prostych słowach 
w liście do Bruno Bernin i m ło­
dzież włoskiego miasta Ancona 
zawiadamia Kom itet Festiwalo­
wy, że młodzi dokerzy postana­
w iają wezwać dokerów wszyst­
kich portów zachodniej Europy 
do wzmożonej walk) o pokój.

Dziesiątki podobnych listów’ 
przerzuca codziennie Marie.

— Niedawno młodzież A ustrii 
— in fo rm u je  ona — wezwała 
młodych ludzi Szwajcarii do ry­
walizacji o zebranie jak  na j­
większej ilości podpisów pod 
Apelem Pokoju.

— Jeżeli znać chcecie w yn i­
ki te j akcji — poczekajcie chwi 
lę. Zaraz otrzymam połączeni! 
z Wiedniem.

Po kilkunastu m inutach dzwo­
ni telefon.

Ha—lo, Wien? Ic i Comité 
Préparatoire du V Festival Mon­
dial... I

Z Wiednia donoszą1 Młodzi 
Austriacy zebrali już 19.000 
podpisów pod apelem wiedeń­
skim. Delegacja młodzieży 
austriackiej na Festiwal liczyć 
będzie 400 osób.

Tymczasem w innych poko- 
lach członkowie Kom itetu za­
jęci są n iem niej ważną pracą.

V  r o k u  w y d z ia łu  
m a la rs tw a  t k a n in  d e k o r a c y j­
n y c h  P a ń s tw o w e j W y ż s z e j 
S z k o ły  S z tu k  P ię k n y c h  w  S o ­
p o c ie  p r z y g o to w u ją  w  ra m a c h  
k o n k u rs u  p r o je k ty  c h u s t  na  

V I I I  W y ś c ig  P o k o ju .
Na z d ję c iu ?  a s y s te n t  w y d z ia łu  
m a la rs tw a  s p e c ja ln e g o  M . 
S t r z e le c k i p r /p p ro w a d z a  k o ­
r e k tę  p r o je k tó w  c h u s t, w ra z  

ze s tu d e n ta m i V ro k u .
F o to :  K o s y c a rz  (C A F )

poselskich j 7Qg o s p o d a ro w a n ia  Ż u ła w .

Pos. Stanisław Urbańczyk 
<m. Lodź) zwraca uwagę na to, 
że w czasie gdy parlamenty 
państw kapitalistycznych uch­
walają budżety, których głów- j 
nym zadaniem jest finansowa-

i wnioski w sprawie zmian w 
regulam inie Sejmu Polskiej j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

4 Zmiany w składzie stałych 
kom isji sejmowych 1 wybór 
nowych kom isji.

Punkty 5 h f i porządku dzień- , . , . . . .
sprawozdania nlp k ro je ń , charaktei rozpa-negn obejmują 

Kom isji Spraw Ustawodaw- 
; C7,veh o dekretach wydanych w 

, i okresie od poprzedniej sesji

trywanego obecnie budżetu 
odpowiada polityce pokojowej, 
które j wyrazem było expose 
Premiera Cyrankiewicza i de­
klaracja Seimu w sprawie poii- 

; iy k i zagranicznej.
Mówca podkreśla poważne 

osiągnięcia łódzkich w łókniarzy, 
wskazując także główne nledo- 

: magania w ich pracy.
I Pos. Tadeusz, Czystohnrski 
(w o j białostockie) mówi p  sze- 

. rokim  rozwoju szkolnictwa, o- 
1 św iaty i ku ltu ry  na terenie 
I swego województwa które przed 
i wojną było jednym 7. najbar 
dziej zaniedbanych pod tym 
względem. Sumy budżetowe na 
br. zapewniają dalszy rozwój 
ośw iaty I ku ltu ry  w tym  woje­
wództwie.

Przemawiający następnie min. 
Skupu — Anton) M ierzw iński
porusza sprawy związane ze 

: skupem ziemiopłodów i produk­
tó w  hodowlanych, które były 
i szeroko omawiane na korni 
1 sjach sejmowych l  w czasie 
obecnej debaty.

W

państw, do wskrzeszania mlH- 
taryZmu niemieckiego — jest 
pogwałceniem obowiązujących 
układów międzynarodowych.

Omawiając następnie pro jekt 
systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie, przedstawiony 
przez ZSRR na konferencji czte. 
rech m in is trów  spraw zagra­
nicznych w Berlin ie, referenci 
stw ierdzali, że jest on ca łkow i­
cie zgodny z obowiązującymi 
zasadami prawą międzynarodo­
wego, opiera się na postanowie­
niach K arty  NZ ) przewiduje 
w pełni dostateczne gwarancje 
dla obrony interesów wszyst­
kich państw, które by w nim  
uczestniczyły. P ro jekt ten w y­
kazuje jasno, gdzie narody Eu­
ropy w inny szukać sposobów 
zabezpieczenia ich praw  t n ie­
podległości.

Wszyscy uczestnicy dyskusji 
zgadzali się z tym , że pokojo­
we współistnienie państw o róż­
nych systemach politycznych I 
społecznych jest możliwe. 
Stwierdzano również, że na j­
lepszym ze znanych sposobów 

| uregulowania wzajemnej współ, 
pracy ) stosunków pomiędzy 

| państwami jest system zbioro- 
' w ego bezpieczeństwa.
I Dyskusję podsumował profe­
sor Uniwersytetu Warszawskie­
go — M. Łach*. Dziękując 

.wszystkim  uczestnikom dysku­
s ji za ich wypowiedzi, które 

1 przyczyniły się do pogłębienia 
i rozszerzenia tez zawartych w 
referatach, prof. Lachs w yraził 

! szczególną wdzięczność przed- 
; stawicieiom  innych dziedzin 
nauki, którzy w swych w ypow ie, 
dziach przedstaw iali problem 
zbiorowego bezpieczeństwa z 
punktu widzenia fizyk i, chemii 
czy medycyny — zdecydowanie 
wypowiadając się m. In. za za­
kazem broni masowej zagłady,

Wieczór
przyjaźni
studentów

W  K lub ie  Międzynarodo­
w e j Prasy i Książki w W ar. 
łzaw ię  spotkała się wieczo­
rem 5 bm. studiująca m ło­
dzież stolicy ze studentami 
z zagranicy kształcącymi 
się w Polsce oraz przedsta­
w icie lam i załogi radzieckich 
budowniczych Pałacu K u l­
tu ry  i Nauki. Spotkanie to 
zorganizowane zostało sta­
raniem  Stołecznego Komite- 
tu Frontu Narodowego i 
K om is ji Okręgowej Zrzesze­
nia Studentów Polskich — 
w związku z rozpoczynają­
cą się w naszym kra ju  kam. 
panią zbierania podpisów 
pod apelem Św iatowej Ra­
dy Pokoju.

Słowo wstępne wygłosił, 
serdecznie w itany przez ze­
branych — Kazim ierz Koź- 
n iewski, autor popularnej 
wśród młodzieży powieści 
pt. „P ią tka  z u licy Bar­
sk ie j“ . M ów ił on o w ie l­
k ie j odpowiedzialności, ja ­
ka spoczywa na każdym 
uczciwym człowieku, k tó ry  
pragnie, by św iat nie po­
grążył się w pożodze nowej 
wojny.

W itany gorącymi oklaska, 
mt, w im ieniu młodych bu­
downiczych Pałacu K u itu ry  
1 Naukj zabiera glos A lek­
sander Biezobrazow. M ów i 
on o tym , że młodzi radziec­
cy budowniczowie Pałacu 
starają się, by na dni V 
Światowego Festiwalu M ło ­
dzieży i Studentów Pałac 
K u ltu ry  i Nauki by ł gotów 
w całej swej krasie.

Przemawia następnie nie­
miecka studentka Szkoły 
G łównej Planowania 1 Sta­
tys tyk i w Warszawie — In ­
geborg Vogt. M ów i o tym, 
że młodzież w  je j k ra ju  to­
czy zaciętą walkę przeciwko 
rem ilita ryzac ji Niemiec za­
chodnich. Otuchy w  naszej 
walce dodaje nam solidarna 
postawa pokój m iłu jące j 
młodzieży wszystkich kra . 
jów  Europy — stwierdza 
studentka niemiecka.

Uczestnicy l l l  Ogólnopolskiego Kongresu Pokoju p ierwsi 
podpisal i apel Św iatow ej Rady Pokoju  

Na zdjęciu: Apel podpisują (od lewej) marynarz  M, 
Przylip iak ze Szkoły Oficerskie j Mar. Woj., górnicy 
Wł. Olejarz z kopalni „Nowa Ruda" i Józef Szulc, rębacz 

przodowy z kopalni im. Stalina.
F o to : Z y * .  W d o w lń n k l (C A F )

Z kampanii sprawozdawczo-wyborczej ZMP

lak  przeprowadzać 
wyborów nie można!

Przy ZBM w  Zielonej Górze 
istn ie je koło ZMP liczące 75 
członków, w tym  około 50 

związku z poruszaną przez absolwentów SPZ. Nie można 
posłów sprawą term inów dosta- Powiedzieć, żrby pracowało ono
wy zboża mówca stwierdza, że dobrze. W dniu 22.3. odbyło się 
najlepsze w arunki d!a skupie- 1 ~  jako drugie w ogóle z.ebra-

nie w bież. roku — zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze. Nie­
stety, nie p rzyczyn iło . się ono

nia zboża są w okresie żniw 
i zaraz pr> żniwach.

M in. M ierzw iński zapewnia

W 7 powiatach Rzeszowskiego
rozpoczęto sieiną

RZESZÓW (kor. w ł.) Już na stemem kwadratowo-gniazdo-
terenie siedmiu powiatów woj 
rzeszowskiego rozpoczęto siewy 
Są to powiaty: Dębica, Tarno­
brzeg, Radymno, Przeworsk. 
Mielec, Kolbuszowa i Nisko
Najbardziej zaawansowane «ą ; .sadzie Leskiej maszyny

Z programem w ręku

prace siewne w pow. Nisko 1 
Dębica. Jako pierwsi spośród 
spółdzielców przystąpili do sie­
wów członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w Skołoszowie t 
Charytanach w pow. Radymno 

W pow. Dębica W ładysław 
Podraża i Kazim ierz Smoleń z 
Lęk Górnych zasiali po półtora 
hektara owsa, a Wojciech Ka­
lita  z Podlesia jeden hektar.

Sejm. że uwagi posłów d o ty -: do zm!an.v na' lepsze, 
czące skupu będą jeszcze szcze- 

| gółowo zbadane.
Przemawia następnie po«. Jó­

zef Zhudnłewek (woj. łódzkie).
Szczegółowo analizuje on spra­
wy m elioracji w swym woje­
wództwie. Prace wodno-melio­
racyjne pozwalają coraz wy­
datn ie j poprawiać trudną sy­
tuację paszową.

Omówieniem szeregu węzło­
wych zagadnień produkcji ro l­
nej zajm uje się pos. Jan Klecha 
(woj. olsztyńskie). Stwierdza on, 

razie aw arii maszyn | masy chłopów wykazują co- 
raz głębszą świadomość tego. 
iż rozw ija jąc produkcję ro ln i­
czą i term inowo realizując obo­
wiązkowe dostawy działają nie

wym. Ponadto PGR zasieje 
br. 10’ ha kukuj-ydzy.

Aby w
nie przerywać ciągłości prac 
polnych, przygotowano w Po-

rezer-
wowe, jak  również rezerwowi
uprząż konną. T. PAC

Podczas gdy w północnej czę­
ści woj. rzeszowskiego w wielu 
gromadach rozpoczęto już sie­
wy, w powiatach południowo- 

— Tenis, tenis stołowy, pły- wschodnich jest jeszcze w dal-
\anie... Ustalcie ilość obiek
ów!

W pokoju 333, gdzie mieści 
lę Sekcja M anifestacji, tow 
fenryk Mizera z ZG ZM P do- 
ładnie, punkt po Runkcie oma- 

'ua z kolegą program imprez, 
opatrzmy na pro jekt progra­

mu. 4 sierpnia w piątym  dniu 
estiwalu w godzinach 9 — )2 

młodzież całego świata zasadzi 
Irzewka w Alei Przyjaźni. W 
.odzinach przedpołudniowych 
lastąpi spotkanie młodzieży ź 
łziałaczami SFMD. Wieczorem 
-  w ie lk i międzynarodowy kon- 
ert w Pałacu K u ltu ry , w  pn- 
oju obok. przedstawiciel Pol­
ki, tow. Cepulis i Irańezyk 
vraz z Amerykaninem, którzy 
ło Warszawy odbyli długą, nie- 
egalna drogę, opracowują plany 
5 spotkań młodzieży różnych 

zawodów. W tym pokoju p o w o li1

szym ciągu mokro.
Na przykład w PGR Posada 

Leska (pow. Ledto), gdy po­
goda dopisze, o rk i będzie mo­
żna rozpoczynać dopipro w 
końcu bieżącego tyg<Kllim- P°" 
m imo tego załoga PGR n ie : 
próżnuje. Aby wraz z nadej- | 
ściem słonecznych dni szybko 
przeprowadzić ork i I siewy, bez | 
względu na mokre jeszcze j 
grunty rozsiewa się wapno, a I 
pastwiska i łąk i nawozi gno- 
iówką. Dotychczas rozsiano tJ 
¡uz ponad 7 ton wapna.

Wszystkie maszyny i cała za­
łoga gospodarstwa w Posadzie 
Leskiej są w pełni gotowi d" 
rozpoczęcia o rk i i siewów.

V br. po raz pierwszy za­
łoga PGR — Posada Leska za­
sieje systemem krzyżowym 13 
ha pszenicy i 17 ha owsa, a na 
7 ha zasadzi się ziem niaki sy-

j ty lko  we własnvm interesie, lecz 
także w interesie całego społe­
czeństwa Rośnie również wśród 
chłopstwa świadomość, że drogą 
zapewniającą mu dobrobyt i 
ku ltu rę  jest spółdzielczość pro­
dukcyjna.

Klecha podkreśla, że 
wiążą walkę o lepsze 

walką o pokój.
Franciszek llębowsUl 

(woj. zielonogórskie) omawia 
perspektywy rozwoju przemysłu 
i ro lnictwa swego województwa 
w świetle sum przewidzianych 
na te cele w projekcie budżetu. 
Cytując szereg przekładów 
stwierdza on. że możliwości pro­
dukcyjne woj. zielonogórskiego, 
zwłaszcza w zakresie przemysłu 
drobnego — nie są w pełni 
uwzględnione.

(dokończenie na str. 4)

Na zebraniu tym  była obec­
na ty lko  1/4 część członków 
koła. M im o tak  m ałej fre k ­
wencji dokonano wyboru za­
rządu. A co najdziwniejsze — 
głosowanie nie było tajne. Nie 
wygłoszono również referatu 
sprawozdawczego. Dziwne rów ­
nież, dlaczego na zebraniu tym 
brakowało przedstawiciela Ż.M 
ZMP.

M oim  zdaniem, zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze w 
ZBM należy ponownie przepro­
wadzić, gdyż było ono źle przy­
gotowane, nieprawomocne 1 
sprzeczne z demokracją we- 
wnątrzzwiązkową. Rozmawia­
łem z wieloma członkam i ZMP, 
którzy nie mogli być obecni na 
zebraniu wyborczym, gdyż pra­
cowali na budowach. Nie zga­
dzają się oni na te wybory, bo 
nie decydowała większość 1 żą­
dają, żeby je powtórzyć.

Korespondent 
HENRYK LIPO W SKI 
ZBM  Zielona Góra

Redakcja Jest tego samego 
zdania I sądzi, że towarzysze 
z ZłM ZM P w Zielonej Górze 
wyciągną właściwe wnioski z 
krytyki naszego korespondenta.

P o w a żn i*  o szczę d n o śc i u z y s k u .  
Ib P o łu d n io w e  Z a k ła d y  O b u ­
w ia  w  C h e łm k u  d z ię k i c z y n o ­
w i fe s t iw a lo w e m u  m ło d y c h  
r o b o tn ik ó w ,  k tó r z y  p o s ta n o w i­
li  u z y s k a ć  zn a czn o  oszczęd noś­
c i p o p rz e z  r a c jo n a ln e  w y k o ­

rz y s ta n ie  s u ro w c a .
N a z d ję c iu :  k o n t r o la  o s ta te c z ­
n a  g o to w e g o  o b u w ia  m ę s k ie g o .

F o to : K o n d r a c k i (C A F )

Ustąpienie Churchilla

U rz ę d u ją c y  s k le p  s p o ż y w c z y  M H n  
w  G d y n i p rz y  u l.  Ś w ie tn i is k ie i 
o tw a r ty  j - m  bez p rz e rw y  od g o d z i­

n y  s do 24.
Na łd jr .e iu :  f r a g m e n t  w n ę trz a

skl-pii.
fu lo; Cklejswskl (CAF)

LONDYN W dniu 5 kwietnia 
w godzinach popołudniowych 
podano o fic ja ln ie  do wiadomo­
ści. że premier rządu b ry ty j­
skiego Winston C hurch ill udał 
się do królowej Elżbiety I zło­
żył na ie j ręce rezygnację ze 
stanowiska premiera. Królowa 
rezygnację przyjęła.

Agencja Reutera donosi, że

następcą C hurch illa  na stano­
wisku premiera rządu b ry ty j­
skiego będzie dotychczasowy 
m in ister spraw zagranicznych 
Anthony Eden.

O fic ja lny kom unikat w  spra­
wie objęcia funkc ji premiera 
przez A. Edena ma być ogło- 
ny w dniu 6 kw ietnia,

Prie i turniejem TIF\

Nasi juniorzy wygrali 
z US Pescia 10:1
Montecatine Terme, 5.IV.

Miejscowość ta od trzech dni 
okupowana przez. 20 repre- 

j zentacji p iłkarsk ich jun iorów  
; na tu rn ie j F IF A  — Jest prze­

ślicznym miejscem letniskowo- 
wypoczynkowym. Położona w 
Dolinie Toskańskiej (w Apeni­
nach) przypomina nieco naszą 
Kryn icę czy Ciechocinek i to 
nie ty lko  ze względu na położe­
nie — relacjonuje nam Leszek 
Rylski, k ie row n ik  ekipy pol­
skiej. — Podobnie Jak Krynica 
czy Ciechocinek, Montecatine 
Terme słynie ze znakomitych 
wód leczniczych, kąpie li b łot­
nych itp. Miejscowość to ty lko  
letniskowa 1 obecnL panują w 
tym  18 tys. miasteczku pustki. 
W locie jednak trzeba mieć 
w ie lk ie  szczęście, aby znaleźć 
tu choć jedno wolne łóżko, A 
dodać należy, że Montecatine 
ma ..ty lko“  800 hoteli a więc 
wiecej niż „wieczne m iasto“  — 
Rzym.

(ciąg dalszy na str. 4)

W sprawie rozszerzenia 
uprawy kukurydzy

Sekretariat Zarządu Głównego ZM P przyjął ostatnio 
uchwałę w sprawie aktywnego udziału zelempowców 
I młodzieży wiejskiej w rozszerzaniu uprawy kukurydzy. 
Fakt ten ma szczególnie doniosłe znaczenie dla pracy 
organizacji ZM P na wsi. Rozszerzenie uprawy kukurydzy 
umożliwia bowiem zwiększenie ilości tak dotkliwie bra­
kujących w naszej gospodarce pasz. Jest więc skutecznym 
środkipir. podniesienia hodowli. Z faktu tego winni zda­
wać sobie sprawę wszyscy zetempnwey.

Uchwala ZG ZM P zobowiązuje zarządy zetempoWskie 
do zapoznawania szerokich mas młodzieży wiejskiej 
z korzyściami, płynącymi z uprawy tej rośliny oraz do 
przekonywania o potrzebie Jej uprawy. Zarządy zetem- 
powskie są również zobowiązane do udzielania jak naj­
dalej Idącej pomocy kołom ZM P przez organizowanie 
spotkań z mistrzami wysokich urodzajów, szkolenie prze­
wodniczących kół, propagowanie broszur oraz artykułów  
omawiających uprawę kukurydzy itd.

Poważne zadanie mają też do spełnienia młodzi agro­
nomowie oeaz organizacje zetempowskle w szkołach 
i uczelniach rolniczych. Uchwala ZG ZM P zobowiązuje 
młodych fachowców do udzielania agrotechnicznej 1 orga­
nizatorskiej pomocy kołom ZM P na wsi.

Zadaniem zarządów wojewódzkich I powiatowych Jest 
popularyzować I upowszechniać doświadczenia przodują­
cych kól i młodych przodowników, dbać o to by byli 
wyróżniani I nagradzani oraz przedstawiać najbardziej 

/  wyróżniających się spośród nich do odznaczeń państwo­
wi wych.

\  Rząd nasz nakreślił na rok bieżący zadania wielokrot- 
f  nego zwiększenia powierzchni uprawy kukurydzy. Dzie-

! siatki kół ZM P, kółek mlczurinowsklch, tysiące chłopców 
I dziewcząt ze w’sl postanowiło, na swojej ziemi lub 

t w gospodarstwie rodziców, uprawiać kukurydzę. Orga- 
) nizacja województwa warszawskiego zobowiązała się np. 
ii przekroczyć o 1000 ha planową powierzchnię uprawy ku­
l i  kurydzy.

Do konkursów ogłoszonych przez Ministerstwo Rol- 
nlrtwa oraz redakcje: „Sztandar Młodych“ i „Świat Mło­
dych“ zgłosiło się już tysiące uczestników. Wśród zgło­
szonych na konkurs „Sztandaru Młodych“ jest wielu mło­
dych gospodarzy, którzy już w latach poprzednich upra­
wiali kukurydzę. Do nich należy między innymi Maciej 
Żurawski ze wsi Swoboda pow. Wieluń, który na swoim 
poletku osiągnął plon wynoszący w przeliczeniu na 
hektar —• 86 q ziarna, lut? Antoni Kościan z Odmętu pow. 
Dąbrowa Tarnowska, który z 4 arów otrzymał ponad 
300 kg ziarna.

Wydajność tej cennej rośliny sięga w naszych warun­
kach niejednokrotnie powyżej 80 q ziarna z ha, a zielonej 
masy od 500 do 800 q. Przy tym X q ziarna kukurydz,y 
pod względem wartości odżywczej wynosi tyle, ile 134 
kg owsa, a 50 q kiszonki kukurydzianej wystarcza na 
żywienie I  dorosłej sztuki bydła przez całą zimę. Ko­
rzystne są również dla plantatorów kukurydzy ceny w y­
noszące około 450 zł za 100 kg, oraz możliwość zamiany 
w obowiązkowych dostawach (za 100 kg zboża — 100 kg 
kukurydzy).

Wiosna tego roku rozpoczęła się dość wcześnie. W nie­
długim czasie będzie można już siać kukury dzę.

W uchwale ZG ZM P czytamy m. In.: „Nie pozostaje 
nam ani jeden dzień do stracenia. Trzeba, aby młodzi 
chłopcy I dziewczęta niezwłocznie pomyśleli, naradzili 
się z rodzicami, na zebraniu kola zetempowsklego, gdzie 
I lic można we wsi zasiać kukurydzy. W tych dniach 
jeszcze można zgłaszać swój areał ziemi do kontraktacji 
w GRN lub też małych poletek do konkursów orga­
nizowanych przez redakcje. Ziarno siewne na pola zakon­
traktowane sprzedają GŚ-y. Natomiast redakcje swoim 
uczestnikom konkursu wysyłają ziarno bezpośrednio“.

O czym warto jeszcze pomyśleć w związku z siewem 
kukurydzy? Bardzo ważną sprawą jest wybór pola pod 
uprawę. Wprawdzie kukurydza udaje się na wszystkich 
glebach, ale wymaga ziemi pulchnej, głęboko uprawionej 
i dobrze nawiezionej obornikiem. Doświadczenie uczy, 
że kukurydzę najlepiej jest siać systemem kwadratowo- 
gniazdowym i dlatego też zetempowcy powinni przodo­
wać w stosowaniu tej metody.

Organizacje zetempowskic w spółdzielniach produkcyj­
nych i PGR-ach, działając w porozumieniu z zarządami 
i dyrekcjami tworzyć będą młodzieżowe ogniwa uprawy 
kukurydzy. Należy już teraz pomyśleć i rozpocząć przygo­
towania (kopanie dołów, gromadzenie kamieni i cegły) do 
budowy silosów na kiszonkę.

'Uchwala Sekretariatu ZG ZM P wzywa pod knniei 
wszystkich chłopców i dziewczęta ze wsi do współzawod­
nictwa w uprawie kukurydzy. „Niech rywalizuje ogniwo 
z ogniwem, kolo ZM P i  sąsiednim kołem, młodzież jed­
nej gromady, spółdzielni produkcyjnej, PGR-u — z dru­
gą gromadą czy PGR-em“. Walka idzie o to, by jak 
najwięcej i najlepiej zasiać, dobrze pielęgnować, by 
zebrać wysokie plony.



Breclynk
rwa

Poeta w arm iński. A lo jzy  Ś li­
wa, pisał w 1914 roku:

..Broń tei ziem i ukochanej. 
Potem ojców twoich zla­

nej,
Nie sprzedawaj je j  obce­

mu.
2 ' j j  po polsku, po nasze­

m u.“

j na w y lo t wszystkie sprawy wsi. 
| Od września zaczął pracę mto- 
| dy. energiczny nauczycie!, Cze- 
i siek Dziedzic.

Co prawda z początku trochę
I k iw a li głowami z powątpiewa­

niem, czy to się aby uda, bo 
młodzież tutejsza jest już znie­
chęcona przysłow iowym  bra- 
kiem  pomocy instrukto rsk ie j. 

ł : A ie  można spróbować, 
i Od tego dnia Paweł w kłada ł 
; do torby listonosza niew ielkie, 

ORĄCYM . namięt- 1 prostokątne pocztówki z wy- 
nym duchem w a lk i i drukow anym : słowami i nuta- 
o polskość przepoją- j mi ludowych piosenek warm iń- 
ne są słowa ’.udo- 1 sko-mązurskich. 1 przy wręcza­
nych  poetów W ar- , niu listów  dodawał:

— A  to weźcie sobie, tak, na 
dodatek, może się wam spodo­
ba. A sami nie żnacie jakichś 
melodii?

m ii i Mazur, będą­
cych nie ty lk o  kra iną  pięknych 
jez ior i lasów... D ługo panoszyła 
się tu pruska i h itle row ska buta, 
propaganda germanizacyjna, 
k tó re j hasłem było: „W o sieh 
au f die K u ltu r  — fang i sieh m  
lebsn an Mazur 
kończy ku ltu ra ,

I jechał na rowerze dalej.
— Nie pośpiewałbyś bracie w  

— Gdzie się i zespole, co? 
tam spotkasz j  Józek Szafryna na to: „cze-

Mazura. j mu nie. u mamy to już nawet
T rw a ła  dramatyczna walka o i byli z Polskiego Radia, żeby 

polskość tej. ziemi. i piosenki śpiewała“ .
W yrażała się w polskiej pie- i 

śni i słowie skrzętnie przeka- 1 
zywanym  przez m atk i dzieciom 
z pokolenia na pokolenie, pod 
coraz cięższym balastem narzu­
canej mowy niem ieckiej.

Bardzo stara jest matka A- 
gnieszki Szafryny. Siedzi maleń­
ka i pomarszczona pod piecem, 
i pamięć ju ż  ją  często zawodzi.
Polskie zdania z trudem  i nie­
składnie wypowiada. Tyle lat 
polszczyzna była tu zakazana.
A ie dobrze pamięta jedno: su­
rowe nakazanie ojca. „żeby o 
mowie ojczystej nigdy nie za­
pom niała i dzieci je j uczyła“
I  wyrosła Agnieszka według 
dziadkowego przykazania nie 
ty lk o  na w a rm ijk ę  język pol­
ski znającą, ale na znaną pieś­
n ia rkę  ludowych melodii.

A Paweł ma teraz 30 lat. Nie 
pamięta ojca. Ten um arł bo­
w iem  w  roku urodzin syna.
A ie chociaż nie poznał dotyku 
rąk ojcowskich — zna ojca z 
opowiadań m atki i sąsiadów, 
których słowa dopełniły wizę

Pocztówki rozeszły się pręd­
ko, a z rozmów Paweł w yw n io ­
skował, że do zespołu chęt­
nych będzie sporo.

Potem w yrysow ał z Cze­
śkiem plakat. Duży, żeby każ­
dy mógł przeczytać, nawet n ie­
m raw y pędrak z czw arte j k la ­
sy:

39,X I.1954 R. O DBĘDZIE SIĘ  
ZEBRANIE O RG ANIZACYJNE  
M ŁODZIEŻOW EG O  ZESPO LI 

P IE Ś N I I  TAŃC A

I  od razu telefon do B iskup­
ca. czy na pewno k ie row n ik  

runku twarzy widocznej na fo- przyjedzie?
Co tu dużo gadać, sprawa o r­

ganizacji zespołu od razu
togr:

W 20-stych latach, niedługo 
po wojnie światowej działała 
na terenach pod Biskupcem ko­
m órka Komunistycznej P artii 
Niemiec. Ojca otwarcie na­
zwano komunistą, szkodzono

„c h w yc iła “  w  Bredynku. Małą 
sąlkę w  budynku Rady Narodo­
wej zapełniła młodzież.

K ie ro w n ik  — bo od początku 
ów ty tu ł na stałe przylgnął do

mu, brużdżono na każdym kro- 1 Antoniego Hansa — rzuc ił w 
ku. Te lata ciężkiej troski skro- atmosferę pełną oczekiwania 
c iły  życie w ytrw a łem u działa- , pierwsze zasadnicze pytanie: 
czowi. j No, ja k  będzie, chcecie się u-

7  „  , , . , czyć śpiewać i tańczyć?c  lamtycn czasów ojcowskie] .
aktywności politycznej przccho* i Co. boicie się, że ..nawa-
wała się w domu Pawła pamięć j ?
o książce, którą ojciec nocami j Szmer potakiw ania przeszedł 
czyta?. Nie mogła to być ot ta- ; przez zadymioną salę. 
ka pierwsza lepsza książka. Bo j — Daję wam słowo, że ja k  
w dzień  ̂nigdy je j nie można usta lim y te rm iny prób, będę 
było znalezć. | zawsze przyjeżdżał.

K iedy nadszedł rok 1933 Pa- i — Zgoda, wasze słowo, nasze 
wet m ia ł niespełna 10 lat. A le ! podpisy, 
m ały brzdąc nauczył się od

Będzie więcej...

następnym tygodniu od­
była się pierwsza próba. 
A pierwszą piosenką, ja ­

ką zaśpiewali było: „J idzie 
chm ura“ .

Od tego czasu schodzili się 
punktua ln ie  na wyznaczoną go-

w;
. się

starszych głuchej, zajadłej nie­
nawiści do coraz na trę tn ie j da­
jącego znać o sobie hitleryzm u 

Aż któregoś dnia zajechały 
do Bredynka samochody naia- 
oowane ludźmi w brunatnych 
koszulach i mundurach z na­
szytymi dwiema lite ram i: SA.
Chcieli zorganizować agitację 
na masówce „za fuehrerem“ w
sali. gdzie teraz jest sklep spoi- dzinę. w wyznaczony dzień, 
dzielczy. , Bredynek jest dużą wsią. N a j-

Na powitanie h itlerow skim  : dalsze chałupy stoją o 2 3 km 
„ag ita torom “ wyszedł pochód i od głów nej drogi. S próbow ali- 
mieszkańców wsi z karykaturą 1 byście człapać po nocy, w  po- 
^wodza“  na k iju . Zrobił ją dłą pogodę tam i z powrotem  
Iw ański. By! z n im i wtedy Pa- . ■* km. het. aż pod las. albo łsc 
weł. Żandarm i rzucili się do i na przeła j po zaśnieżonym, a 
rozpędzania manifestujących, i P0^  śniegiem zaoranym polu. 
10-letni chłopak oberwał wte- 1 A łe przychodzą. Tak ja k  obie­

cali. Uczciwie i z zapałem.
Próby zespołu bredyńskiego 

nie są takie sobie zw ykłe . Po 
pierwsze trw a ją  dość długo. Ja­
kieś 4—5 godzin. Dzień próby 
jest zawsze ciekawym  urozm ai­
ceniem dla bi-edyniaków. Bo 
nauka piosenek, tańców, w ie r­
szy jest tak atrakcyjna i cieka­
wa, że staje się w łaściw ie za- 

| bawą. Zapomina się przy n iej, 
i że jest strasznie ciasno, że lam ­
py naftowe dają bardzo nędzne 
św iatło  i że brak powietrza dla

, „  70-ciu praw ie osób. Chwieje się
dy mocno kolbą Okna domu «*, gorącvch oddef.hów lomleń 
IwansKiego w ym a low a li zandar- , piomien
m i swastykam i, k tó re  zabron ili j  larnPy- drży podłoga i ściany od

Zssm ia o d k ry te ?

DZ IW IC IE  się może. że ani j 
razu nie padła tu na- j 
zwa naszpj organizacji? i 

A cóż można m ów ić o ZM P w  j 
Bredynku. skoro kolo zetem- I 
powskie właściwe tu nie istnie- I 
je? Na papierze — tak. Jest w  i 
nim 7 osób. Przewodniczący — I 
Jan Kostrzewą. Pracuje w ;
GS-:e w Biskupcu. Snotkaiem j 
go lam  kolo przystanku auto- i 
busowego.

— Będziecie dziś na próbie 
zespołu?

— Skąd. gdzie m i tam do ze- '
-polu. stale muszę być na m ie j- | 
scu. ho wciąż mam robotę przy ; 
rozładow yw aniu wagonów.

M achnął ręką i pognał na 
stacię.

— Jak kon taktu jec ie  się z ;
Bredynkiem?

Przewodniczący Zarządu Po­
wiatowego rob i niezdecydowany 

j ruch ręką:
— Od przypadku do przypad- 

j ku. W łaściw ie przez in s tru k to - 
j rów.
; Owszem, m ó w ili o in s tru k to - 
! rach w  B redynku  i Stanislewie.
Pokazali się k iedyś na k ilk a ­
naście m in u t.

Strach bierze pomyśleć, co b,y 
się stało z kołem zetempow 
skim . gdyby nie było  I I  Zjazdu 
Skonałoby chyb a . na uw iąd j 
starczy w  młodości. Na uw iąd j 
z b raku in ic ja ty w y  i perspekty- ! 
w y  rozwoju. A  przecież zespół j 
artystyczny daje ty le  kap ita ł- ! 
nych możliwości pracy naszej j 
organizacji.

— No i zespół już  przecież i 
jest.

Ot. macie — uśmiecha sie 
niewesoło Antoni Hans — ja noszenie k w a lif ik a c ji rn ło - 
wam  nasmażvłem jajecznicę, a 1 dzieży m ie liśm y in ic ja tyw ę
w y będziecie je d l! trzech m łodych inżyn ie rów :

Może nie bedzie "tak źle. kie- ! L u b y ’ P io trowskiego i  P ień- 
rnw niku. W 7P ZM P w  B i­
skupcu po I I  Zjeździe zdecydo­
wano słusznie, aby powołać te­
renowy. aktyw  zetempowski. I 
zaopiekować się b lisko i stale 
w ie jsk im i kołam i. I poznać je 

Wiceprzewodniczący ZW ZMP 
w  O lsztynie o zespole B redyn­
ka nic nie w ie:

— Zapytam y sie tow. Szreter 
z Wydz. Propagandy.

Owszem, tow. Szreter w ie że 
tak i zespół isłnie ie. że jest po­
dobno bardzo ciekawy, aie czy 
przygotowuje sie do Festiwa­
lu?... Nie. nic pewnego na ten 
temat nie może powiedzieć.

To samo w powiecie. M ają 
być e lim inacje  pow iatowe i 
„zespół chyba w ie o tym “ ... A 
ja k  „chyba nie wie...“ ?

Dlatego pozwoliłem  sobie 
wkroczyć w kompetencjo ZP i 
ZW. Po próbie żesnołu bredy- 
n iaków  opowiedziałem im  o , .
przygotowaniach do Festiwalu ] działów.
— w a rto  aby pracowali nad

Lot do 
pustyni

(L is t  z podróży)

iiswywaćwpradukcji”
—  a l e  j a k ?

Poniżej drukujemy drugą część rozmowy przedstawiciela 
naszej redakcji z przewodniczącym Zórz. Zakładowego ZMP 
w Zakładach Im. L. Waryńskiego w Warszawie tow. 3. Ochalą. 
Część pierwszą zamieściliśmy w poprzednim r.umorze.

Czy możecie podać 
przyk łady in ic ja tyw y  
zetempowców zmierza­
jące do 
produkcji?

CZĘŚCIOW O już o tym  
wspominałem. Na p rzy ­
k ład  jeże li idzie o pod-

sać, m ie li pomóc w  różnych 
tnldnościach i... lipa. N ic nie 
wyszło. T ak ie  obiecanki pomo- 

polepszenia cy, bez faktyczne j pomocy, n a j- 
| gorzej dem ob iliżu ją , bo dają 
[p rzyk ła d  obojętności wobec zła. I

A ja k  we wspólnej 
pracy nad wykonaniem ! 
planów produkcyjnych  
kształtu ją sie stosunki 
między młodzieżą i 
starszymi robotnikami?

kosa. R zucili on i apel do
wszystkich inżyn ie rów  i tech- ! I V 7 IE S T Ł 1Y  na ogol me na j- 
n ików  o przyuczanie zawodowe: [  x  le pe j. Oczywiście są w ..- 
m łodych robotn ików . Chodziło Padki naprawdę serdecz-
między innym i o naukę czyta- I nego stosunku starych robocie- 
nia rysunków technicznych, o- j V7-y do m łodzieży Jest na 
panowywanie elem entarnej | przykład na wydziale me- 
technologii, organizację poka- j chanieznym m istrz  Du as. c.y 
zów dobrych metod pracy z i bY. ta^T:€h ■,ak <?n b-v °  
objaśnieniam i, naukę posługi- ce.l! N 'e szczędzi wj-si .ow 
wania się narzędziami pomia- > na każdym kroku, na.pt aw- 
row ym i itp. Spotkaliśm y się c,ę z sercem stara się po- 
niestety z niezrozumieniem : magac m iodziezy w  opano-
starszycb i in ic ja ty w a  się zala- j waniu zawodu 1 w T° f le . w ro '  
mata [ zum ieniu życia. Jest jeszcze

i k ilk u  tak ich  ja k  on, na p rzy - 
Jakie Waszym zda- j k ład m is trz  Stangreciak, czy 

niem przyczyny powo-  [ brygadzista W ardzyński. A ie  
dują, że organizacja nie jednocześnie, ja k  już  pow ie-

Akademia Medyczna w 
B ia łym stoku, jedna z na­
szych najmłodszych w y ż ­
szych uczelni, mieszczącą 
się io by łym  pałacu Bra-  
n ick irh  obchodzić będzie 
uz bieżącym roku 5-lecie 

swego istnienia. 
Akademia dysponuje 15 
zakładami teoretycznymi i 
LI k l in ikam i.  Przew i­
dziana jest. dalsza rozbu­
dowa innych zakładów  nn- 
v kornych oraz k l in ik .  Je- 
Sienią br. p ierwsi absol­
wenci — młodzi lekarze o- 
puszczą m ary  uczelni i. roz­
poczną pracę w placów­

kach służby zdrowia.
Na zdjęciu: studenci I ro ­
ku podczas ćwiczeń z 'che­

mii. analitycznej.
F o lo : P ie ń k o w s k i (C A F)

IE D Z IE L N Y  pora­
nek, którego m ia­

łam  odlecieć , ż M o­
skwy by? dżdżysty. 
U lice tonęły jesz- 
szcze w półm roku 

Żółte św iatła  wysokich la tarń 
odb ija ły  sio w czerni asfaltu 
Poprzez Strugi bijącego o szy­
by deszczu m igały soniurs po­
tężnych gmachów. wysokoś­
ciowców... potem długa, k ilk u ­
nastokilom etrowa szosa popro­
wadziła prosto na wnukowskie 
lotnisko. Dobiegała godzina 
szósta.

Zajm uję wygodny fotel przy 
oknie. Lecimy w chmurach Po 
b lisko czterogodzinnym locie 
zapala się św ia te łko  nad kabiną 

i p ilo ta . Oznacza to, że z b li­
ża się lodowanie. Szybujem y 
coraz niżej i przed naszymi o- 
czami roztacza się rozległy w i­
dok. Pod nami ziemia przecię­
ta długą, szeroką lin ią  — to 

[ kanał Wołga-Don. P ływające 
[ s ta tk i wyglądają z góry jak' za­

bawki dziecinne. Jeszcze chw.i- 
i ia i widzę kompleksy jasnych 
zabudowań, okolonych zielenią,

[ — to S talingrad,

morzem. C iekawy, niespotyka­
ny w idok przedstawiają szyby 
naftowe wyrastające z morskich

J r J

po tra f i  w  pełni u t rw a ­
lić in ic ja tyw y  zetem- 
powcóio ?

A m ało ma ZM P pomocy, 
za mato zrozumienia.

działem, m łodzież zby t często 
spotyka się z niezrozum ieniem , 
niechęcią.

W ogóle jest to kwestia bar­
dzo de likatna. Bywa, że jak iś  

zwłaszcza w radzie zakła- ak tyw is ta  nie mógł się doga- 
dowei i u k ie row n ic tw a  w y - dać przy warsztacie z m istrzem

i czv starszym robo tn ik iem , to 
ecz. że m y sami za ' grozi*;.Że pójdzie do Zarządu 

swoim poziomem artystycznym  w iele na raz chw ytam y, i wiele ; ZakhMowego Z M l po* '« -z .-  
z piękną perspektywą przyjazdu ■ spraw w ten sposob gubim y. ; *  że niby co ma do „rząd/.e- 
w sierpniu do Warszawy. N ie pomaga nam także ZD i n ia„  przewodniczący ZMP.

H istoria Eirodynka trw a. H i- ZSt. ZMP. Lu parę s)ów p* •• 0 (,*zvwiścio w yjaśniam y tej^o 
storia polskiej ku ltu ry , mowy. okazji do „Sztandaru M łodych” .  ̂ m dzaju- wypadki w m iarę moż- 
szkoły, i młodzieży. I wymaga Czasem i w y „pomagacie”  osła- ; liw o ści a‘)c stosunki uk ry te j 
od nas większego udzia łu w je j biać pracę i zapał młodzieży mecheci czasem nozosta ia 
kształtowaniu. Parę razy by li u nas wasi f ^ U w ia h ś m ™  nie jednokro tn ie

: dziennikarze, „in te resow ali się” , ; le sprawy> zwłaszcza z prze- 
11'0*31’ 1 zdjęcia, obiecywali napi- wodniczącym i kó ł oddziałowych.

Żądamy, żeby znajdował 
j  wspólny jęzvk ze starym i robo-

3ERZV HOROTKSKI 'e tM O c ?

Wśród w ie lu  zespołów a r ­
tystycznych przygotowują­
cych się do V Światowego 
Festiw a lu  Młodzieży w  
Warszawie znajduje się 
również zespół dziecięcy 
Ministerstwa Przemyślu 
Mięsnego i  Mleczarskiego. 
Zespół ten zdobył na o- 
statnich el im inacjach I  

miejsce.
Na zdjęciu: Bogusia No- 
wosielecka, Madzia Frąc-  
kowicz i  Małgosia Zachel 
Biorą one udzia ł w  p ięk ­
nym obrazku scenicznym 

pt. „Cztery pory roku “ .

F o to : M o tt l  (C A F)

Po półgodzinnym postoju le­
cimy dalej. P rzelatujem y nad 
Wołgą, k ie ru jem y się na połud­
niowy wschi-d.

Na horyzoncie zarysowuje się 
brzeg morski. Samolot obniża 
swój lot i widzę las, prawdzi­
wy las... szybów naftowych 
Lądujem y w stolicy słoneczne­
go Azerba.jdżanu, kolebce ru ­
chu rewolucyjnego Zakaukazia 
— Baku.

Pierwsze spotkanie 
z południem

GDY wysiadłam  z samolotu
zdawało m i się, że śnię. 
Warszawa i Moskwa żegna­

ły  mnie jesienną pluchą. Deszcz 
la ł jak  z cebra, a tu słonecz­
nie i jasno. Budynek portu lot­
niczego tonie w  zieleni. Palmy, 
akacje i a le jk i obrośnięte w in ­
ną latoroślą. Ciepło. Tu jeszcze 
lato. Tem peratura powyżej 25 
stopni. V/ bufecie dworcowym  
spożywamy szaszłyk, zagryza­
jąc w inogronam i. I znów start. 
Tym  razem prze la tu jem y nad

W OJCIECH A D A M IE C K I

zmazywac.
Do 1939 r. trw a ła  podziemna 

walka. Nieznane ręce rozrzuca­
ły  po lskie u lo tk i i gazety. O r- 
ganizowano potajem nie kółka 
czytania polskich książek.

66 osób

\ T  A 10-lecie wyzwolenia
I ’w W arm ii i M azur w 

1 styczniu 1955 r. wystąp ił 
w  B iskupcu m łodzieżowy zespól 
pieśni i tańca z Bredynka. Z 
chórem, tancerzami, recytatora­
m i i kapeią ludową. Wszyscy z 
niepokojem  oczekiwali tego w y­
stępu. I w idzowie, i uczestnicy. 
Przecież zespól zorganizowany 
m sta ł niedawno, zaledwie w l i ­
stopadzie ubiegłego roku.

Było to tak. W Powiatowym 
Domu K u ltu ry  w Biskupcu roz­
począł pracę Antoni Hans. Na 
W arm ię przygnała go z K rakow ­
skiego wrodzona żyłka działa­
cza k u ltu ry .

PDK istn ie je nie ty lk o  dla 
miasta powiatowego; ile to wsi 
jest wokoło, gdzie tak bardzo 
potrzeba jak ie jś  pracy k u ltu ­
ra lne j. najprostszej choćby. A 
gdyby tak wybrać się do Bre­
dynka? 6 km  — to nie tak da­
leko, a są tam podobno mlodz' 
ludzie, z k tó rym i można się do­
gadać.

Tak. dc-gadać się było  z kim  
P iw el był listonoszem i  znał

tupotu nóg w tańcu. Ćwiczą 
stare, ludowe tańce: Pofajdoka, 
Żabkę. Muchoreczka. ,

Z „Żabką” jest najzabawniej.
. M istrzem w n ie j . jest 80-letni 
1 August Zawadzki. M łodzi by 
| nie po tra fili tak się odbijać jak  
on.

Siedzi „dziadek“  Zawadzki i 
[ czeka na swoją kolej w  wystę­

pie. a ktoś w  m igotliw ym  świe­
tle recytu je tymczasem wiersz 
narodowego poety W arm ii, M i- 

, chała K a jk i:
„O j,  ojczysta nasza mowo,
Coś kw itnę la  nam przed laty,
Zakw i tn i jźe  nam na nowo,
Jako kw itną  w  lecie kw ia ty “ .
K ró tka  przerwa. Paweł po­

la je pro jekt Koledzy, a gdyby 
tak do naszego zespołu przyłą­
czyć młodzież ze Stanislewa? 
M ie li aw antury ze świetlicz.an- 
ką. teraz w łaściw ie w  c-góle 
św ie tlicy nie mają...

Postanowiono. W następną 
: niedzielę występ w Stanislewie. 

Potem pomożemy im  zorgani­
zować zespól. Jak się poduczą 
będziemy m ieli próby razem.

— Wszyscy „za“ ? — pyta Pa-
iv eł.

Tak. Do Stanislewa przecież 
[ y iko  2 km — niedaleko.

„Dziadek“  i Agnieszka Sza- 
[ fryna pojadą oczywiście rów ­
nież. I  mareą: będziemy miel: 

i duży zespół, ze 120 osób,

ECH STOLIC
Praga

Bardziej zielona niż złota,
jak w lustrze przegląda się w  wodzie,
aż we mnie wzbiera ochota
wsiąść do najbliższej łodzi.

I  opuściwszy głowę 
nad szmaragdowym odmętem 
podziwiać dachy różowe 
niby miedziane okręty.

Zanurzyć ręce i oczy 
w  szumiące rzeką ulice, 
nim się pochylą ku nocy 

wysmukłym, młodym księżycem.

Budapeszt
Goni za mną miasto światłami, 
przerzucone jak mosty przez pamięć, 
to w w iniarni „Beke“ Cyganie 
grają smutnymi smyczkami.

Tamten wieczór wspomnienie niech poda, 
ej Cyganie, czarni Cyganie.« 
dla nas wtedy „Gęsi za wodą“ 
zagrali na pożegnanie.

Chwiał się w  ogniach nocnych Budapeszt 
uśmiechnięty jak lampka wina, 
ale napisz mi z Polski napisz... 
prawie szeptem prosiła dziewczyna.

Bukareszt
0  brzasku wpadł pociąg spóźniony na szczęście 
na Gara Nord, czyli na północny dworzec
1 miałem dość czasu, by przejść się po mieście 
(następne połączenie w południowej porze).

0  chwało złych połączeń! Tobie maszynisto 
zawdzięczam miasto, które lżejsze od promienia 
wyrosło i w powietrzu tak wdzięcznie zawisło, 
że trudno mi uwierzyć, by było z kamienia.

Chyba zaraz zatańczą te strzeliste mury 
w rytmie Valse brillante Chopina
1 popłyną przez jesień jak chmury, 
bo ziemia już wiruje Jak scena.

c

ciarzam i, żeby bezpośrednio 
w y jaśn ia li nieporozum ienia
S taw iam y te sprawy 1 przed 
egzekutywą, ale to naprawdę 
trudny problem. Bardzo ważna 
w  tych sprawach jest oczyw i­
ście postawa zetempowców. ich 
stosunek do roboty. Chodzi o 
to. żeby pokazać, że ZM P jest 
potrzebne, że rzeczywiście w y ­
chowuje miodzież na ludzi.

W  jak im  związku po­
zostają Wasze zamie­
rzenia z Światowym  

Festiwalem Młodzieży'.’
(AŁO SC naszej pracy ma 

ja k  najściślejszy związek 
z Festiwalem i wszyst­

ko co rob im y i co zamierza­
m y robić ja k  wyżej opo­
w iedziałem  związane jest z 
przygotow aniam i do Festiwalu 
W śród młodzieży naszego za­
k ładu jest bardzo duże zainte­
resowanie Festiwalem. Już o- 
becnie rozpoczęliśmy współza­
w odn ictw o, a także szyku­
je m y  się do w a lk i o p ro ­
porzec Zarządu Głównego 
ZM P. Postanow iliśm y poświę­
cić 1000 roboczogodzin na bu­
dowę stadionu. Spodziewam i 
się, że w  okresie do Festiwalu 
uda nam -się znacznie rozszerzyć 
ruch brygadowy i objąć współ­
zawodnictwem  pracy jakieś 90 
proc. młodzieży. Mam y am bi­
cję, żeby w  trakc ie  przygoto­
w ań do Festiw a lu  dorównać 
przodu jącym  organizacjom  fa ­
brycznym  w  W arszawie. Jak 
powiedziałem  zainteresowanie 
Festiwalem  jest duże i będzie­
m y dokładać starań, żeby w y ­
paść ja k  na jlep ie j. Trzeba się 
przecież pokazać przed m łodzie­
żą, która przyjedzie z zagrani- i 
cy. Zwłaszcza chodzi o młodzież j 
z k ra jó w  kapita listycznych, j 
Niech zobaczy ona ja k  pracu- [ 
jem y, że praca nasza ma J 
pokojowy charakter, że budu- j 
jem y dla siebie. Choćby nasz i 
zakład — budujem y przecież | 
maszyny budowlane, żeby było ] 
w ięcej mieszkań, żeby polep­
szało się życie ludzi. Spodzie- i 
w a iny się, że będziemy m og li j 
zaopiekować się i zaprzyjaźnić 
z grupą m łodzieży zagranicz- ! 
ne j. W  zw iązku z tym  zam ierza­
m y (oczywiście n a jp ie rw  m u - j 
sim y się dowiedzieć jaką  g ru - | 
pą m łodzieży będziemy się za j- j 
mować) wprowadzać na zebra- I 
n ia  naszych kó ł pogadanki na I 
tem at życia w  k ra ju  z którego j 
ta m łodzież przyjedzie, zam ie- < 
rzam y rob ić  w ieczory św ie tlico - | 
we, uczyć się piosenek w  języ­
ku  te j m łodzieży.

Rozmowę przeprowadzi!
I I .  G A W L IK  1

Zbliżam y się do Turkm en ii. 
Zapada mrok. W samolocie za­
pala ją się 'lampki. Pod nami 
Aszchabad m ieni się tysiącam i 
świateł. M im o późnej pory jest 
bardzo ciepło. Na lo tn isku moja 
postać w zim owym  palcie wzbu- 
dza sensację. Kobiety chodzą w 
jedwabnych sukniach, a męż­
czyźni w jasnych, le tn ich ubra­
niach.

Aszchabad leży w kotlin ie , o- 
toczony góram i Kopet Dag. Bu­
dynk i są tu parterowe lub p ię t­
rowe, utrzym ane w pięknym  
sty lu  wschodnim. Dachy domów 
są płaskie. Ściany oz.dobione 
licznym i ornam entam i. Kon­
s trukc ja  domów jest antysejs- 
miczna (odporna na wstrząsy 
ziemi), ponieważ m iasto leży w. 
okolicach nawiedzanych przez 
trzęsienia z.iem: Wszędzie jest 
pełno zieleni. Rozłożyste drze­
wa rzucają cień na rozpalone 
słońcem ulice. Słowem miasto 
— ogród. Przewodnik opow ie­
dział m i legendę o powstaniu 
tego miasta. Dawniej rozc.ąga- 
ła s:ę tu pustynia. W ędrując 
przez pustynię często w idzi się 
miraże (złudzenia wzrokowe) 
Pewien strudzony wędrow:*c 
zobaczy) chłopca całującego 
dziewczynę. Na tym  miejscu 
gdzie u jrz a ł m iraż kazał w y ­
budować miasto. Nazwa Asz­
chabad w języku turkm eńskim  
oznacza m iasto miłość;.

N iestety pobyt w  Aszchaba- 
dzie dobiega końca. Już w  k i l ­
kanaście godzin po w ylądowa­
n iu  trzeba ruszać dalej.

'tr
K iedy w  południe wsiadałam  

do popularnego „ku ku ru żn ika “ , 
żar b y ł niesamowity. M in im um  
50 stopni. Lecie liśm y nad pu ­
styn ią  K ara -K um . Dokoła pu­
sto. Czasem ty lk o  można zoba­
czyć karawanę w ielb łądów  wę­
dru jącą przez pustynię. Samo­
lot. co ch w ila  wpada w  tzw, 
„d z iu ry  pow ie trzne“ . Rzucało 
nami ja k  p iłką .

Nad budową kanału 
Kara-Kum

PO dwóch godzinach lo tu  
znaleźliśmy się nad budo­
wa Kanału Kara-Kum . Pei- 

n o  tu  m a s z y n - oIbt7.yrnr-,w __7q„ .
stępujących tysiące 
rąkv Pustynia K ara -K um  to 
o lbrzym ie połacie urodzajnego 
lessu, k tó ry  czeka na ożywczą 
wodę. Woda potrzebna jest 
T u rkm en ii jak krew  organizmo­
wi. Przytoczę k ilka  cy fr, by 

! m ieć lepsze wyobrażenie o gi- 
gantycznych rozm iarach budo­
wy kanału K ara-K um . Ażeby 
wybudować tę w ie lką , 400 km 
m agistralę wodną, trzeba w yko­
pać 56 m>n m sześć, ziemi, uło­
żyć ponad 47 tys. m sześć be- 

1 tonu i żelazo-betonu. 51 tys. nv 
i sześć, kam ienia i półtora tysią- 
! ca ton konstrukc ji metalowej.

Za trzy lata prze ' potudnio- 
j wo-wschodnią część pustyni 
: K ara -K um  kanałem popłynie 
| woda. która zamieni pustynię 
; w kw itnące sady i bawełniane 
I pola,

Ht
O godzinie trzecie i po połud­

niu jesteśmy u celu. To Baj- 
ram -A ii-oaza w sercu pustyni. 
T u ta j ze wszystkich zakątków 
K ra ju  Rad przybywają ludzie 

• pracy, abv ratować swoje zdro­
wie pod gorącymi prom ieniam i 

1 słońca T urkm en ii.
W. KRASOWSKA

'Patrz pan, panie K ró l ik ,  
co sie wypraie ia . Niedługo 
nie będziesz się pan mógł w 
Warszawie po polsku roz­
mówić.

— W  ja k i  sposób?
— A w  taki,  że zagranicz­

ne osoby ze wszystkich  
stron sie do naszej kochanej 
stolicy zjeżdżają. Jeszcze 
sie dobrze nie skończyli  te 
międzynarodowe wyścig i na 
fortepianach im ienia Cho­
pina, jeszcze niektórzy m u ­
zykanci pozostają sie U 
nas, jeszcze kró lowa do 
domu nie dojechała, a 
już  musiem sie szyko­
wać na przyjęcie no­
wych gości.

— Co pan mówisz, a 
detalicznie kto ma p rzy­
jechać?

— Jak to, nie słysza­
łeś pan, że m łodziak i z 
całego św iata na spor­
towe. gry i  zabawy, narodo­
we, tańce wirowe, szwedzką 
gimnastykie oraz zasuw pie­
śni masowej, na nasz nowy  
stadion sie zjeżdżają?

— No to w  tak i  sposób 
nasza Warszawa górą!,

— Tak jest, ale nic dz iw ­
nego, bo Warszawa miasto 
takie więcej gościnne.

Nie masz pan pojęcia, jak  
tych młodych szopenosz- 
rzaków  sie przy jm owa ło !  Nie 
tylko, że na sali pub l ika  bis 
’em b i l l ,  ale jeszcze na u l i ­
cy niemożchną wprost owa­
cje urządzała.

Na swoje właściwe oczy 
Widziałem jak  przed F i lh a r ­
monią, na ul icy Jasnej, jed ­
nego z nich, podobnież  
Francuziaka, razem z sa­
mochodem, w  k tó rym  wraz

z matką staruszką przeby­
wał. trzy razy w górę pod­
nosili.

— No, a jak  później p 0 - 
stawil i  samochód na ziemi, 
to się pokazało, że opon nie 
ma.

— Jak to? Dlaczego?
— Myślałem, że mu  

zdjęli.
— Co pan takie rzeczy 

mówisz? Gdzie, kto? Wstydź 
się pan!

— Co sie mam wstydzić?

W; I r ry UFfrńbl¡» ma głos:

O dostęp 
do m orza

Różne łachudry sie przy ta­
k im  okolicznościowem zbie­
gu osób kręcą. W Warsza­
wie nie takie rzeczy sie już  
zdarzali.

A f  ry ka ńskiemu kró low i 
Am anallachow i przed w o j ­
ną na G łów nym  Dworcu, 
warszawscy doliniarze czer­
wone królewskie pereline  
przyuważyli.  Ojcu Święte­
mu dwie wa l izy  z samocho­
du opędzlowali. Jeszcze co 
prawda papieżem wtenczas 
nie był ty lko  w  charakterze 
nuncjusza przyjechał, fakt  
faktem, że wa lizy  znik li .

— Jeżeli naię-et o wiele 
tak, to Warszawa przedwo­
jenna, nie to co dzisiejsza.

A  zresztą tam sama m u ­
zykalna pub l ika  była.

— Muzykalne złodzieje 
tak ie  samo sie traf ia ją.

— Ale taki, laureata inóe- 
nia Chopina nie ruszy, cho­
ciażby nawet z czwartą na­
grodą.

— Faktycznie tak jest i 
cafam te podejrzenie.

— Dobrze pan robisz, bo 
ju ż  sie zamiarowałem obra­
zić.

— W każdern bądź razie 
na ten nowy zjazd  m łodzie­
ży musi sie Warszawa pra ­
w id łow o przygotować. S ły­
szałem — że podobnież pod

względem kuchni wszy­
stko musi być korekt 
tak, żeby czy to M u ­
rzyn, czy Chińczyk jadł 
w Warszawie, „jak u 
matki“ .

— Rzecz jasna., ale 
trzeba by także samo 
o lak  zwanem „do ­
stępie do morza“  m.y- 
ślić. A  nasze a rch i­
tekci  łubie ją o tern za­

pominać. Warszawiacy ja ­
koś dają sobie radę, ale 
zagraniczne goście mogą 
być narażone na duże 
kłopoty, że napoje chło­
dzące swoje robią. Za 
t rudno będzie gości wozić 
za miasto, żeby szukali  so­
bie miejsca wśród pól ma­
lowanych zbożem rozmai­
łem, posrebrzanych pszeni­
cą, pozłacanych żytem, jak  
sie m ia ł podobnież w  swo- 
jcm czasie wyrazić  Adam 
Mickiewicz.

Wszystko musi być na 
miejscu i  tak, żeby można 
od razu t ra f ić  nie latać od 
bramy do bramy.

— 1 żeby nie było zam­
knięte „z powodu rema­
nentu“ . WIECH

(„Express Wieczorny" 
z d n ia  2.4.19,>5 r.)
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Nasze spotkania z Czytelnikami, or­
ganizowane przez redakcję pod hasłem 
„Kto pylą, nie błocili" —  mcjq już swo­
ją bądź co bądź kilkumiesięczną trady­
cję. Zgodnie więc z tą tradycją chcemy 
naszym Czytelniom przekazać gąrść 
wrażeń i wiadomości z jednego z ostat­
nich tego rodzaju spotkań, które odkylo 
się niedawno w sali Domu Kultury Fa­
bryki Samochodów Osobowych na Że­
raniu.

Wchodzących na salę przedstawicieli 
„Sztandaru Młodych" powitały huczne 
dźwięki orkiestry mandolinistów. Ci z 
nas, którzy zrozumieli je jako coś w ro­

dzaju powitalnej fanfary —  rozczarowa­
li się szybko. Na sali kończył się bo­
wiem właśnie przedeliminacyjny prze­
gląd żerańskich zespołów artystycz­
nych. Po zakończeniu występów wszy­
scy artyści zasiedli na widowni i razem 
z reszta publiczności rozpoczęli zasypy­
wanie przedstawicieli redakcji gradem 
pytań.

Poniżej znajdziecie odpowiedzi no 
drobną zaledwie część tego „gradu". 
Pozostałych odpowiedzi szukajcie w na­
szej codziennej rubryce pt. „Kto pyta, 
nie błądzi".

Są pytania, które padają na każdym prawie teąo rodzaju wieczorze. Do takich należy py­
tania: „jak walczyć z chuligaństwem?" M e chcieliśmy na nie odpowiadać na sali — za bar­
dzo się już n im  to pytanie „przejadło". Jednakowoż, na pytania, jak wiadomo, należy odpo­
wiadać, co też czynimy niniejszym piórem red. Wacowskiej.

Jak walczyć z chuligaństwem?
Trudne pytanie •— trudna od- i Nie zapom inajm y jednak, ż.e i form  i to nienajpośledniejszych 

powiedź, bo problem jest zieżo- dobry lekarz chcąc w y le c z y ć  j możemy znaleźć... c.,oćby w  
p.v i n ie ła tw y do rozwiązania. ’ chorobę, a chuligaństwo jest ..Poemacie pedagogicznym“ M a- 

Widzę trzy zasadnicze form y j przecież chorobą społeczną, m u- karenki.
" a lk i  z chuligaństwem. I si znać przyczyn; choroby.

Cż czynne reagowanie na wy 1

O tym, że młodzi ludzie żywo interesują się 
problemami polityki międzynarodowej niech świad­
czy również i len fakt, że olbrzymia ilość pytań 
dotyczyła tej właśnie dziedziny. Wybraliśmy z nieb 
jedno, na które odpowiada Czytelnikom red. Be­
rezowski.

Dlaczego Chiny Ludow e odrzuc i ły  
a me r \  k a ń s k ie w aru  n k i  „po k o ¡owe g o 

uregu lo wania  spra wy Ta iwa n u ?

Dc żo biegania miała kol. Krasowska, która 
„obsługiwała“  urnę z pytaniami. Na zdjęciu w i ­
dzimy ją wraz z kol. Schód,owaka, która od tej 
chw i l i  będzie n iecierpliw ie oczekiwała odpowie­
dzi na zadane, przez siebie pytanie.

b ryk i chuligańskie:
©  poznaike źródeł chuligan­

ił twa,.
( |  likw idow anie  tych źródeł.
Z aczn ijm y. od pierwszej, wy­

daje się, na jła tw ie jsze j form y 
w a łk i.

Jaka Jest wspólna słaba .stro­
na. „p.ęta Achillesowa" wszyst- 
k „  h chuuganów. niezależnie od 
środowisk::, z którego .się u y -  
y n d ią j Na pewno wiecie.

C huligan to tchórz.
Ihalego najbezczelniej sobie 

poczyna, kiedy znajdzie się w 
gromadzie takich samych jak 
on. Dlatego chuligani chodzą 
najczęściej stadami. Powiecie, 
ze trudno jest reagować na 
chuligańskie ataki, kiedy ich 
jest dziesięciu, a z nas akurat 
na u licy jeden. Rzeczywiście. 
Nie każdy z nas jest bokse­
rem. A le przecież nie zawsze 
jest tak i układ sił. Często k i l­
ku  „zorganizowanych w pacz­
kę“ chuliganów opanowuje peł­
ny tram w a j czy ruch liw ą  u l i­
cę.

1 dopóki nie zrozumiemy, że 
walka z chuligańst wem lo spra­
wa  wspólna, społeczna, dopóki 
każdy z nas i  wszyscy razem 
nie chwycimy takich ptasz­
ków  w garść i  nie potrząśnie- 
m y n im i energicznie, dopóty 
chuligan będzie się p len ił jak  
chwast.

Nie koniec na tym . Kto to jest 
bowiem chuligan? Często nasz
sąsiad w pracy. Kolega z ław ­
k i  szkolnej. Chuligan jest po­
śród nas. Często w  bia ły dzień 
i  w niesprzyjających dla niego 
warunkach — bo sam, otoczo­
ny ze wszystkich stron nami

niejako grunt, na k tó rym  cno-

roba się rodzi. Dlatego bardzo 
ważną sprawą jest lo, byśmy 
umieli  w yk ryć  źródła chu l i­
gaństwo. Jest ich w iele — choć­
by takie  najpopularnie jsze u ! 
„teore tyków “  chuligaństwa 
znane już nam — ja k : zbytn ia 
pobłażliwość rodziców, nauczy- ; 
c ie li, w fabrykach m ajstrów , 
ja k  nuda, nie wyżyta pas- j 
ja młodości i nie skiero­
wana na w łaściw ą drogę 
chęć przygód, id iotyczna foy- 
ma sprzeciwu przeciwko rze­
czywiście istniejącem u ziu, nie- 
spraw ♦d liw em u  zw ierzchn iko­
w i. biurokracie. Zresztą wy 
sami pewno na jlep ie j te przy­
czyny znacie, a jeś li nie — to 
w łaśnie w arto  się z n im i za­
poznać.

K iedy się zna przyczyny chu­
ligaństwa, nie pozostaje nic in ­
nego, ja k  przystąpić do zw al­
czania tych przyczyn.

Jak walczyć z nudą, w jak ie  i 
koryto  skierować rozsadzającą | 
miodego chłopaka energię — ! 
m ów iliśm y już o tym  nieraz, 
a zresztą recepty na to nie ma

Chuligan lub i pozować na bo--| Cały- urok i trudność w a lk i 
hatera. A  my sami często ! polega n ą . tym %_żeby w ynajdy- 
stwarzamy mimowoH wokói j wać wciąż nowe i coraz lep- 
niego atmosferę podziwu, nie*- sze jej formy. Wiele takich

A oto malownicza grupa 
uczestniczek i uczestników 
zespołów artystycznych, 
którzy dopiero co zeszli ze 
scen, a teraz wspólnie za­

stanawiają  się, ja k  s formu­
łować trapiące ich pytania.

Wyobraźcie sobie, drodze 
J Czytelnicy, taką sytuację: ja ­
kiś łobuz zabrał Wam zegarek 
i wreszcie, po długiej sprzecz­
ce, mówi: no, dobrze, pogódź­
my się, ale zegarka Wam nie 
oddam...

Podobna sprawa jest z Taj­
wanem. USA bezprawnie za­
garnęły Ta iwan (chyba nikt się 
nie ludzi, że sam Czang Kai- 
szek zdołałby się do dziś tam 
utrzymać) i teraz chcą „rozej- 
imi", który by uprawom ocnił 
ich agresję. Amerykańska Ro­
ta grasuje tuż przy wybrzeżu 
Chtn, a jej admirałowie co rusz 

■ sypią atomowymi pogróżkami.
; I to mają być „warunki poko­
jowego uregulowania“ ? Cieka­
we, jak zareagowałby rząd 

1 USA, gdyby chińska flota oku- 
i powala którąś z wysp leżących 
w pobliżu Stanów Zjednoczo­
nych?

USA i Anglia żądały, aby w 
j>konferencji w sprawie Tajwanu 
‘ uczestniczy! przedstawiciel k li­
ki czangkaiszekowskiej, która 
jeżeli kogoś już reprezentuje, 
to tylko interesy amerykańskich 
militarystów. 1 byłoby obelgą 

[ dla wielkiego mocarstwa, ja 
kim są fiftO-milinnoue C.him 

. 1.udowe, pertraktować że zdraj 
: rami swego narodu, z politycz 
nvmi bankrutami, którz\ uczę

Jak pnsląpić, gdy spotykamy się 
z wrogą wypowiedzią 

me możemy tego człowieka przekonać?
Wroga wypowiedź, czy te ż , człowieka a t K , . . .  , .,

wypowiedź wroga, ezbnvv;<a | rządzić szkodę ’SanU' °  k t0 ,ym  m0W,ł

Jako ilustrację do odpowiedzi Ewy Wacowskiej dedyku­
jemy niektórym „bezradnym" rysuneczek Z. Nowaka pt. Ich 
jest przecież dwóch, a my jesteśmy sami...

mai bohaterski nimb. A jeśli 
nawet nie robimy tego, to al- . 
bo w pracy odsuwamy się od \  
takiego gagatka. albo traktu-  ̂
jemy go zupełnie normalnie. i  

I  to jest nasz wielki błąd. jl 
Z chuligana trzeba w  żywe t  

oczy kpić. Odzierać jego pseu- t  
do-bohaterską postawę z cale- t  
go, imponującego mu „u ro ku “ , ł  
Trzeba z niego drwić. Śmiech J 
i celnie ośmieszający epitet 
przylepia się jak  wiadomo na 
ci u go do człowieka.

któ ry  jest rzeczywistym wro­
giem naszego ustroju? — Oto 
podstawowa sprawa, którą trze­
ba w każdym takim  wypadku 
rozstrzygnąć. A nie zawsze to 
łatwe. Nie zawsze łatwo jest z 
miejsca odróżnić: wróg. czy też 

: szczery Polak. tyle. że otum a­
niony przez wroga i bezmyśl- 

j nie powtarzający jego łgarstwa, 
j I o ile trudno jest niekiedy od- 
S różnić, o tyle ła tw o jest w . ta-

Uowi. j ów robotnik, zdążyliśmy już
Oczywiście, chodzą po naszej uprzątnąć. Ludzie to widzą i 

óemi również zdecydowani rozum ieją — i to tym  lepiej, im 
wrogowie. wrogowie naszego ! sami coraz czynniej w tyci) 
kra ju , naszego ustro ju, nasze- w ie lk ich  porządkach uczestni- 
go budownictwa, chodzą jesz- czą, Ostatnie wybory do tad na- 
cze ludzie, których pragnieniem rodowych były najlepszym tc- 
lest nowa wojna i niemiecko- go dowodem, 
amerykańska okupacja. Są ....
wśród nich p ła tn i agenci impe- ... jednak. że nic
ria listycznych wyw iadów , zdol- i jeszcze bałagan zda­
ni sprzedać wszystko i wszysl- I f  ~ uprzątnąć i z życia,

, 1  1 /■ ludzkich głów. Wiadomo, że, . , ,, , kich, sa i szkodnicy „z prze- . -
kich wypadkach skrzywdzić j konania", n iedobitk i starego u-1 . Jeszcze sl<? borykam y z

Ostatnio modna stała się sprawa jazzu I muzyki jazzo­
wej. Nie więc dziwnego, że ktoś z sali zadał kłopotliwe 
nieco pytanie, na które chcąc nie chcąc musiał odpo­

wiedzieć red. Piotrowski.

A pytanie brzmiało tak:

-aego f  
obie, ł  
sto- ) 
w y - )

\

t
Do tak ie j fo rm y  w a lk i  z ( 

chuliganem trzeba również zmo- } 
bik.zować dziewczęta. To bar- f  
o;.o czuła strona u młodego f  
chłopaka. P rzypom nijm y sobie 
że zwycięską batalię, jaką 
cźylismy z b ik in iarstw em  
gra liśm y w dużej mierze dzię­
k i dziewczętom. Niejeden b ik i­
niarz, nie reagujący na indy- 
widualne rozmowy z to warzy* ś 
*:am i z koła ZMP. na k ry ty -  r 
kę prasową i uwagi zw ierzch- V 
rdków — zrzekł się swego b i- f  
l.in iarskiego rynsztunku pod t  
wpływem  ironicznego uśmie- f  
cuu, ja k im  obdarzyła go jedna r 
i di-uga dziewczyna. *

Powiecie może, że taka w a l- j  
ka jest ryzykow na. Chuligan f  
w „ciem nej uliczce“  po tra fi się i  
z nami rozliczyć. Jeśli tak po- i 
wiecie, to bądźmy szczerzy — f  
w arto  chuliganów nauczyć ro- ł  
zumu. Oczywiście nie będziemy t  
występować jako grupy agre- i  
njwne. Ale jeśli ktoś na nas # 
ośmieli się napaść — powin ien )  
P¿tern tego gorzko żałować i  t  
i '  tysiąc sobie w  duszy, że to 
o n atni raz.

Kiedy chuligan pod naszym
wpływem  zacznie mięknąć, po- 
i źuje się niepewnie j  zrozumie, 
ż : jego chuligańskie w yb ryk i 
sq w najbliższym  środow isku— 
w piacy czy w szkole — na 
prawdziwym  społecznym in ­
deksie, trzeba mu chyba wtedy 
cląc do zrozumienia, że chcemy 
mu pomóc, by stał się człow ie- f  
kiem.
, A zatwardziałych drani i pro- 

wodyrów, o nieraz zbrodniczych ł  
już cechach, trzeba chyba p- f  
prostu oddawać w ręce m iłic j f  
i  pod sąd.

Czym należy w y  t łumacz} ć 
zwrot ,  j a k i  nas tąp i ł  ostatnio  

n zakresie s tosunku  
do m u z y k i  jazzowej?

P y ta n ie , rze cz  m ożna , ty p o w e . M yślę , że d y s k u s ja , od  k tó re )  
zęsła  się  do  n ie d a w n a  ca ła  p rasa  w a rs z a w s k a  f n ie w a rsza w - 
ka, w y ja ś n iła  Już ch yba  ca łą  sp ra w ę . „W ą tp ią c y m "  p o s ta ra m  

:ię o d p o w ie d z ie ć  jeszcze  -az .

Z a s ta n ó w m y się  n a jp ie rw  ską d  się  w z ię ła  ta  m u z y k a , Jakie 
ą je j  ź ró d ła . Jazz p rz y n ie ś li  do  S tanów  Z je d n o czo n ych  . n ie ­

w o ln icy  m u rz y ń s c y , s p rz e d a w a n i a m e ry k a ń s k im  p la n ta to ro m  
w c ią g u  ca łego  X V II I i p o io w y  XIX w ie k u . Ta lu d o w a  m u z y k a  
n a jro z m a its z y c h  m u rz y ń s k ic h  p le m io n  s ta ła  się w  k o ń c u  XIX 
i na p o c z ą tk u  XX w ie k u  n a jm o d n ie js z y m  ty p e m  m u z y k i ta 
neczne j. Od tego  czasu d a tu je  się t r iu m fa ln y  pochod  jazzu  
p rz e z  c a ły  ś w ia t. Oo E u ro p y , a w ięc  i do  P o ls k i d o ta r ła  ona 
Już w o k re s ie  p ie rw s z e j w o jn y  ś w ia to w e j.

Jak  w ięc  w id z im y , ź ró d ła  jazzu  są lud o w e . Czy ca ły  Jazz 
est na ty c h  ź ró d ła c h  o p a rty ?  N ie. W m ia rę  ro z w o ju  pew na 

(ego część u le g ła  z w y ro d n ie n iu , o d e rw a ła  s ię  od sw o ich  z d ro ­
w ych . lu d o w y c h  k o rz e n i, p rz e s ta ła  b yć  w  ogó le  m u z y k ą , a s ta ła  
się po p ro s tu  c h a o ty c z n y m  z b io re m  n a jro z m a its z y c h  s tu kó w , 
g w izd ó w , b rzęcze ń  i in n y c h  h a ła só w , k tó ry c h  w  d a lszym  
c ią g u , p rz y  n a jle p s z e j w o l \  n ie  m o żem y i n ie  chcem y uw ażać 
za d o b rą  m u z y k ę .

D laczego  w  ta k im  ra z ie  c a ły  jazz  b y ł do  n ie d a w n a  „ p r z e ­
ła d o w a n y " . P o zw ó lc ie , że i w  te j s p ra w ie  o b w in ię  „ p o n t i­
a k ó w " . To o n i p o n o s ili o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za ten  s tan  rze czy , 

k tó r y  p a n o w a ł do  n ie d a w n a  na naszych  w ie c z o rn ic a c h  -  nud  
n ych  z g ro m a d z e n ia c h . na k tó ry c h  n ie ś m ia ło  i o s tro ż n ie
p rz e m y c a n o  k ie d y  n ie k ie d y  ja k ie ś  ta n q o . Jako s to su n ko w o  naj- 
m n ie j „n ie b e z p ie c z n e “ .

To p o n u ra c y  p rz y le p il i  ri© ca łego  b<32 w y j, \ tk u  jazzu  na- 
Pkę „K O S M O P O LITY Z M  — NIE D O TY K A Ć !".
Na szczęście  te  czasy m a m y  ju ż  za sobą. P o n u ra k ó w  po- 

in ę b il iś m y  I d z is ia j ka żda  d o b ra  o rk ie s tra  jazzo w a  m oże li 
cayć na m s z e  u zna n ie .

-roju, zaślepieni w  nienawiści ! d a ^ T 1 . trudności®mi 8**Po-urii-ę/ymi. ze me jednej rorizi-
ieć-

wiadomo też. że

do naszego dnia dzisiejszego. n h> u- t .lennej ton
do naszej twórczej pracy. Jas- j !? J * Wią“ C kon
ne, że droga tvch prowa- niema™  ■ , . ,
dzi przed sąd ludowy, a slam- ?a , . V , bi\ ™ kra  ‘
ląd za kraty. Jest równie Jas- 1 “  , bczduHm k, albo po
ne. że w tak im  wypadku na-[ f upiec L na tak lm  czy
szą sprawą, sprawą naszego pa- £  s(ta,’° ' vlsku . psurlP> n«m 
Irio tyzm u. naszej czujności o- ,.'..u,.rudma ?yc«- ".G ło* A * 
byw atelskie j jest przyczynić się ' S e i t  ¿ " ' T  ^ " T  Wro
do tego. by ta droga bvla iak i  W d - ' Ja,k Urni f Ją' , a k  m ąi'ą 
najkrótsza. bv wróg zanim z«- w  głowach, zaśmiecając
stanie un ieszkodliw iony nic . p lo tk^  klumslwetm, oszczer-
zriażyt nam poważnte zaszko- t , e,P' Co/ w lf  d / ' " ’ne8°: ze dzić. L‘ * c /y ow człowiek uczciwy.

! *1° o tum aniony nieświadomie 
Tak ma się sprawa z w ro - ; będzie g łosił w rogie poglądy, 

giem. Rzecz ty lk o  w tvm , że j
n iektórzy nadgorliw cy skłonni ! Cz3r znaczy to jednak, że nad 
są n iekiedy dopatryw ać się j taką wypowiedzią należy prze- 
wroga tam, gdzie go wcale nie ; chodzić do porządku, pomijać

1 -id milczeniem? Nic bardziej 
Jednego z takich właśnie szkodliwego, jak pozwolić czto- 

„w rogow “  m iałem możność po- j  w iekow i trw ać w błędzie, 
znać jako  zet wuemo wiec i ag i-: r , , . . . .  , ,,
ta to r Odpowiedz jest więc ty lkow tó r w.\ d o i czy. w styczniu „

1947 r. Starszy już w ie k ie m '
robotn ik o d ługich rudych 
wąsach (jedyny zresztą szcze­
gół jego powierzchowności, 
k tó ry  do dziś pamiętam) darł 
się na cale gardło. Psioczył 
na rząd. na porządki, na ko- 

Ynunikację m iejską, na niskie 
place, na b iurokrację  i na 
spekulację, na m ilic ję , rzekłbyś 
— nic mu się w te j rodzącej 
się dopiero nowej Polsce nie 
podobało. A kiedy pod koniec 
rozmowy, a raczej nie tyle

wyjaśniać, tłumaczyć i 
Jeszcze raz wyjaśniać. Lgarst- 

! " 'om  szerzonym przez wroga 
: przeciwstawiać naszą prawdę 
j  — prawdę o naszych celach, o 
naszym budownictw ie, o naszej 
Procy, o źródłach trudności z 
ja k im i walczymy i o drogach 
prowadzących do ich przezwy­
ciężenia. Wyjaśniać, posługując 
■się nie frazesami,, nie ogóln ika­
m i i hastami, a prostą, kon­
kretną, popartą faktam i praw ­
dą. Tą. w  którą sami w ierzy-

( A w *le e . o b e rk i,  p o lk i I k u ja w ia k 1 w  d a ls z y m  c ią g u  b a rd z o  ,
ch ę tn ie  ta n ca ym y . Bo się nam  pod o b a ją . N a tom ia s t booq ie  ,

j  w oo q ię  — n ie ! W iec ie  d laczego? Zga d liśc ie - Bo się  nam  tc  ^ 
n ie  podoba

, , my i którą sami codziennie
rozmowy ile  monologu (bo nie vvcieUimv w żvcle.
bardzo m i poz.walał dojść doi
głosu) zapytałem na koyo ma N i<? ma Polaka, k tó ry  szcze-

»  - k im  « « «  w i ”  n s a i y c a a p s
glos wówczas dopiero na do- - później nasza prawda me prze-
bre się rozkrzyczał. konała. Jest to przecież prawda,

■7 ,, u .  . k tóra wzvwa do pracy dla swe-
*  m T - b ir j :  U® narodu i dla siebie, która

Pt-zTnie? 11 ! każe bronić niepodległości swe-
\-iik  si'-ie /vkiem '1 ■ 1116 i !-e°  k ra ju , którat każe walczyć o poM iko ła jczykiem , a /.a swoimi* r
T y lko  pamiętajcie, żebyście mó t  k  ^  Jfżeh wymaga o fia r
po wyborach za ten cały ta ta - i U‘ - to wlaf me ,w ,ni ę
gan porządnie się wzięli, bo ,by zycle pra’

i juz z uśm e-będę zly... 
chem w kątach oczu pogroził 
mi pięścią.

Od t e g o  czasu m inęło lat

] cy było coraz lepsze, by nasza 
Ojczyzna rosła w siły.

Cóż może być bardziej prze­
konywającego i porywającego

Niniejszym mamy 
zaszczyt przedstawić

Korzystamy z okazji, aby przedstawić Czytelnikom na- 
szydi sąsiadów / sali. Oto niektórzy z nich w wykonaniu 
foioąralicznym W. Zarzyekłego. Aby nie uchybić w ni 

czym koleżankom zaczynamy od:

R Y S Z  M I I IV  S 7 ( V  V T O W S K U : i.  
T o w . S r rz v tO H s k a  Jest m ło ­
dą d z ie w o  *v • ih je d n a k  p r i ­
a i ju ż  o d p o w ie d z ia ln ą  fu n k c ję

I r  n a g ró d  i d y p lo m ó w ,  o t r z y ­
m a n y c h  za s z c /e s ó ln ie  d o b re  
w y n ik i  w  p ra c y .

ih o r a n tk i  w  c e n t r a ln y m  la -  
» » ra fo r iu m  FS O  i z o ^ s a n iz o - 
va la  t r lo d z ie /n w ą  b ry g a d ę  la ­

b o ra n tó w . k tó r a  u p ły n n i ła  
vszys tk ie . r e m a n e n ty  c z e k a ją -  
v r k  na a n a liz ę  p ró b e k  m e- 
" li.

mm.
S k o ro  k ie r o w c y  n a s z y c h  

W a rs z a w “  z p e łn y m  u z n a - 
»iem m ó w ią  o d z ia ła n iu  s k rz y ń  
i b ie g ó w  s a m o c h o d u , to  

.v ie d zc ie , że n ie m a ła  w  ty m  
'a s iu g a  2 2 - lc tn ie g o  b ry g a d z i - 
t y  (p rz e p ra s z a m y , od 1 . I I I .  h r . 
u i  m is t rz a  o d d z ia łu )  E D W A R - 
) A  G R Z E S IU K A  z h a l i  n r  ?. 
łr y g a d a ,  k tó rą  do  n ie d a w n a  
ie ro w a ł to w . G rz e s iu k ,  p ra -  

•u.ie b o w ie m  p r z y  p r o d u k c j i  
.ó l z ę b a ty c h  s k r z y ń  b ie ę ó w .

I c h o ć  n a t r a f ia  na p o w a ż n e  
t ru d n o ś c i /  p o w o d u  b ra k u  
• d p o w io d n ir h  s p ra w d z ia n ó w  — 
a r .o d n jp  w  h e / .u s te rk o w y n i 
w y k o n a n iu  za d a ń .

■% %-%% % przeszło uniera. Sporą część i cjla ludzi dobrej woli?

J O Z E F  1*1 S A R Z E W S K I p rz y -  
*»Vł do  FSO  w p ro s t  ze S z k o ły  
M e ta lo w e j.  T e ra z  p r a c u je  w  
b iz ie  k o n s t r u k c y jn o  - re m o n -  
o w e j Jego  s p e c ja ln o ś c ią  są 
.a w a r y jn e “ , w y m a g a ją c e  s z y b ­

k ie j  in te r w e n c j i  r e m o n ty  m a* 
s /y n .  l n i e /  czasem  P is a rz e w - 
s k j z o s ta je  po g o d z in a c h  p ra ­
cy. a le  za to  re m o n ty  w y k o ­
n an e  są na czas.

T o k a rz  i b ry g a d z is ta  r  o d ­
d z ia łu  ż e l iw a ,  to w .  B O G D A N  
W e s o ł o w s k i  w y k o n u je  ze 
s w o ją  b ry g a d ą  k o rp u s y  p o m ­
p y  i w ie le  in n y c h  p r e c y z y j­
n y c h  d e ta l i.  O ja k o ś c i je g o  
p ra c y  m ó w ią  za n ie b ie  sam e 
..W a rsza w y** . T o w . W e s o ło w ­
s k i u w a ża  J e d n a k , że u m ie  je -  
szcze b a rd z o  m a ło . D la te g o  od 
p rz y s z łe g o  ro k u  s z k o ln e g o  
» lice  zacząć n a u k ę  na  s tu d iu m  
P rz y g o to w a w c z y m  P o li le c b n f  - 
k i.  W io sn ą  i la te m  do je g o  
n a jw ię k s z y c h  n a m ię tn o ś c i n a ­
le ży  O ś ro d e k  S p o rtó w  W o d ­
n y c h  na W is ie , a /J m ą  k u rs  
m o to ro w y  w  ! ,p £ .

O to k a r z u  H E N R Y K U  P A W * 
.U C Z U K U  w y r a ż a ją  s ię  w s z y ­
t y  7. u z n a n ie m . J e s t b o w ie m  
a c jo n a l iz a lo re m  p ra c y .  O s ta t­

n io  o p ra c o w a ł p r o je k t  n o w e g o  
«posohti z a ła m y w a n ia  z ę b ó w  
w k o ła c h  z ę b a ty c h .  P r o je k t  
te n  p o z w a la  z m n ie js z y ć  czas 
t rw a n ia  te j  o p e ra c j i  o p o ło w ę . 
Poza t y m  p o s ia d a  on  ju ż  w ie -

W  n a r z ę d z io w o ! w y r ó ż n ia  s it 
m ło d y  f re z e r  i b ry g a d z is to  
to w . H E N R Y K  B I N E K r .  T o te ż  
s łu s z n ie  o t r z y m a ł w  I V  k w a r ­
ta le  n a g ro d ę  za dużą  w y d a j­
ność  i  w y s o k ą  ja k o ś ć  p ra c y .

i pili się Taiwanu 7,a ochronnym 
mu rem amerykańskiej floty.

Mało tego. Podczas gdy 
c.zangkai-szekowifc zajmuje w 
0 \ Z  miejsce należne Chinom 

¡Ludowym, te ostatnie miałyby 
! występować przed Radą Bez- 
| pieczeństwa jako państwo „za­
proszone". a wiec — pozbawio­
ne uprawnień każdego innego 

i delegata.
Ale i to jeszcze nie wszyst­

ko. Na sesji Rady Bezpieczeń- 
j stwa miała być omawiana pro- 
: pozycja Nowej Zelandii, która 
S — ograniczając całą sprawę do 
, zaprzestania ognia w rejonie 
| grupy wysp przybrzeżnych — 
zmierzała do zamaskowania in- 

j gerencji USA w sprawy wew- 
j nętrzne Chin. Te upokarzające 
I warunki były, rzecz prosta, nie 
i do przyjęcia. Nawet ..New York 
j Herald Tribime" pisał: „Nie 
[należy się dziwić, że zaprosze­
nie Rady Bezpieczeństwa zo­
stało odrzucone przez rząd 

i CliRL".
Chiny zgodziły się natomiast 

wysiać delegata do udziału w 
omawianiu wniosku radziec­
kiego w sprawie Ta iw ami 

¡pod warunkiem usunięcia re­
prezentanta kuomintangow skle- 
go. Na to, oczywiście, nie zgo- 

. dzily się LhSA, które hołubią 
od lat Czaiig Kai-szeka! A 

! wniosek radziecki został pi.', 
czolowicie odłożony do szuf­
lady, ponieważ imperialistom 
nie w smak było usłyszeć 
kilka słów prawdy o tym, 
iak to oni szukają lego, 
czego nie schowali. Tak «anto 
nie została dotąd przyjęta pro­
pozycja ZSRR zwołania konfe­
rencji typu genewskiego d!a 
pokojowego rozwiązania spra­
wy Taiwanu.

Zresztą, gdyby nawet Chiny 
zgodzih się na sprzeczne z ich 
interesami i ubliżające warun­
ki imperialistów, to fakt ten 
tylko zachęciłby agresorów do 
dalszych wybryków. Jak mówi 
przysłowie: pokaż świni palec, 
a ona — całą rękę...

J c / e l i  z n a c ie  p ra c ę  w z o rc a
r/.ą  — w ie c ie  ja k  t ru d n a ,  w y* 
m a tra tą ca  w ie le  d o ś w ia d c z e n i*  
I w y s o k ic h  k w a l i f i k a c j i  Jes 
p ra ca  -l \ M  S Z A  J E D Y N A K A  
Je  t on  je d n y m  /  n a jz d o ln ie j­
szych  m ło d y c h  w /.o rc a rz y  \a 
fa b ry c e .

O b r y g a d z ie  im .  J a n k a  K r a ­
s ic k ie g o  n a  tz w . m o n ta ż u  
g łó w n y m ,  w  k t ó r e j  p ra c u je  
22-le tn i m o n te r  T A D E U S Z  
G R Z Y W A C Z , m ó w ią :  . .b r y g a ­
da, k tó ra  r a tu je  p la n “ . A  p r a ­
cę m a ją  n ie ła tw ą  — s k o m p li­
k o w a n y  m o n ta ż  p rz e w o d ó w  
b e n z y n o w y c h  i h a m u lc o w y c h  
. .W a rs z a w y “ , . la k  m ó w ią  w 
FS O . n ie  z d a rz y ło  s i r  je szcze  
b y  b ry g a d a ,  w  k t ó r e j  p r a c u je  
G rz y w a c z  k ie d y k o lw ie k  n a w a ­
l i ła  z p la n e m .

K to ś  d o w c ip n y  w r z u c i ł  d o  „ u r n y “  
b ia ła  k a r tk ę ,  p rz e c ig tą  t y lk o  je d * :ą  
k re s k a ,  z p y ta n ie m :  co to  je s t?  
W ie r n i n a sze j za sa d z ie , że n te  m a 
p y ta n ia  hpz o d p o w ie d z i,  o d p o w ia ­
d a m y : r y s u n e k  p rz e d s ta w ia  A lo j ­
zego B o n ik a ,  k tó re m u  z a c lfo ro w a ło  
c ie le  j  k t ó r y  p ro w a d z i jo  w ła ś n ie  
do  w e te ry n a rz a .

j P o w ie c ie ,  że n ie  w id a ć  te g o  w s z y ­
s tk ie g o  na r y s u n k u .  W id a ć , w y s ta r -

1 c zy  s ie  d o k ła d n ie  p r z y jr z e ć :  R o u ik  
p osze d ł n a p rz ó d ,  b o  m u  s ie  s p ie ­
szy , c ie le  b o i s ie  t ro c h ę  d o k to ra ,  
w i< jc Jak  m o że  ta k  p o z o s ta je  w  t y le .  
a na r y s u n k u  w ła ś n ie  d o k ła d n ie  w i ­
d z im y  s z n u re k ,  na  k tó r y m  c ie le  
Jest u w ią z a n e .

7, sali nadesłano nam również 
dowcipny satyryczny rysu­
nek o fotoreporterze, k tóry  za­
męczał upatrzone „ ob iekty“ 
błyskając im  ciągle w  oczy 
swoim aparatem. Ponieważ r y ­
sunek by ł mały, nie mogliśmy  
go pokazać uczestnikom w cza­
sie wieczoru — i dlatego leż 
reprodukujemy go poniżej.

Jak więc widzimy, 
wieczór należał chyba 
do udanych. Szkoda ty l­
ko wielka, że nasi Czy­
telniej- stosunkowo ma­
ło nam mówili o sobie, 
że tak mato było pytań 
związanych z ich pracą, 
z ich produkcyjnymi 
kłopotami, z ich życiem 
w fabryce. Czego też 
należy żałować.



Zamknięcie
VI sesji Sejmu PRL

(dokończeni® *e str. 1) j nych, funkcjonarluszów  orga- 
Pos. W acław Ś liw iń sk i (w o j-I nów bezpieczeństwa publiczne- 

w ars iaw skle ) poświęca swe | go, M il ic ji O bywatelskie j i Sluż- 
przemówienie zagadnieniom bu- ! by W ięziennej, 
dow nlctw a mieszkaniowego i : Zgodnie z pro jektem  oma- 
urzadzeń kom unalnych w  m ia- ! w lane j ustawy, sądy powszech- 
Btach woj. warszawskiego. W ; ne prze jm ują od dnia 1 maja 
obliczu wciąż jeszcze poważne- j br. sprawy osób cyw ilnych za- 
go braku mieszkań, n iewykona- strzeżone dotąd dla sądów w o j­
n ie  w r. ub. planu budownictw a I skowych oraz sprawy funkcjo- 
W ’  woj. warszawskim  było  bar- j nariuszów służby bezpieczeń- 
dzo do tk liw e . Również w  dzie- 1 stwa wewnętrznego, M il ic ji O- 
dzinie wykonania planu remon- | byw ate lskie j i Służby Więzien- 
tów  jest ”  wiele niedomagań. j nej. W kom petencji sądów w oj- 

O statn i mówca w  dyskusji | skowych pozostają nadal jedy- 
nad pro jektem  budżetu na rok j  nie przestępstwa osób cyw il- 
1953 oraz. nad sprawozdaniem z i nych, określone w  art. 7 dekre- 
w ykonan ia  budżetu za rok 1953 j tu z dnia 13 czerwca 1948 roku 
— pos. W ito ld  B iem aw skl (woj. j o przestępstwach szczególnie 
krakow skie ) podkreśla słuszność niebezpiecznych w  okresie od- 
zasady pierwszeństwa przemy- budowy państwa, 
słu ciężkiego — podstawy roz- \y  glosowaniu Sejm jedno- 
w o ju  ro ln ic tw a  i przemysłu m yślnie ustawę uchw a lił, 
konsumcyjnego. W iele uwagi j w  3 punkcie porządku dzien- 
poświęca mówca hucie im . Le- | nego pos. Józef K a linow sk i 
nina. przy czym porusza ko- ; (woj. lubelskie) om ów ił pracę 
nieczność pełniejszego opano- i wojewódzkich 'zespołów poseł- 
w an ia  przez załogę procesów i sk ich i na podstawie dotych- 
technologicznych, podniesienia ; czasowych doświadczeń zgłosi! 
dyscyp liny pracy, organizacyj- j w im ieniu Rady Seniorów1 wnio- 
nego uporządkowania gospo- j sek w  sprawne zm iany regula- 
d a rk i w ie lu  wydziałów’. j m inu Sejmu PRL.

Po wyczerpaniu lis ty  mów- j Zm iany te zm ierzają do tego, 
ców M arszałek Sejmu udziela j aby stworzyć lepsze w arunk i 
głosu m in is trow i Finansów dr organizacyjne dla rea lizacji za- 
Tadeuszowi D ietrichow i. S tw ie r- ! dań, które stoją przed Sejmem, 
dra on. że ściślejsza w tym  ro- i kom isjam i sejm owym i i woje- 
ku  współpraca resortów oraz j w ódzkim i zespołami poselskimi, 
przedstaw icie li prezydiów w o  Propozycje zm ierzają w  kie- 
jewódzkich rad narodowych w  runku wprowadzenia do regu- 
onracowywraniu projektu budże- ] lam inu Sejmu przepisów’ , które 
tu, ja k  również bardziej szcze- | by zabezpieczały w 'yrażnie j niż 
gotowa analiza wydatków i do- ] dotychczas pomoc Prezydium 
chodów budżetowych dokonana Sejmu dla zespołów poselskich 
przez Sejm — pozwoliły Korn i- Proponuje się ponadto powo- 
su Budżetowej opracować pro- łanie czterech nowych kom is ji 
je k t poprawek, obejmujących i a m ianow icie: K om is ji Przemy- 
zwiększenie w ydatków  o ok. słu, K om is ji Roln ictw a. Korni 
100 m in  zł. dochodów zaś o ok. j sji K om un ikac ji i Łączności o- 
37 m in  zł. M in. D ietrich komu- ] raz K om is ji A dm in is tra c ji 1 
roku ję, że Rząd nie zgłasza ; W ym iaru Spraw iedliwości. W 
sprzęciw’u wobec projektu p o  j myśl wniosku Kom isja Budże 
prawek wniesionych przez K o  j towa ma być przemianowana 
m isję Budżetową. j na Kom isję Finansowo-Budże

W szystkie wnioski wysunięte j  tową. 
w  czasie obrad poszczególnych j  Zgłoszona została również 
kom is ji, podkomisji oraz w  t o  j propozycja, która uprawnia 
ku debaty sejmowej zostaną 1 wszystkie kom isje do powoły 
wzięte przez. Rząd pod uwagę— Wania podkom isji bez specjał 
zapewnia m inister Finansów. ; nej zgody Prezydium  Sejmu.

W głosowaniu Sejm zaakcep- Ostatnia propozycja dotycz' 
tow al pro jekt ustawy budżetu- mocniejszego podkreślenia ko 
we.1 na rok 1935 jednomyślnie, nieczności uczestnictwa wszyst 
Ogłoszenie w yn ików  głosowania kich posłów w pracach woje- 
Izba przyjm uje d ługotrwałym i j wódzkich zespołów poselskich, 
oklaskam i. W glosowaniu Sejm jedno-

Jednomysinie również Sejm m yśln ie za tw ierdz ił wniosek 
zatw ierdz ił sprawozdanie Rady Rady Seniorów w  sprawie zmia

5.760 lys. Włochów
podpisało

apel wiedeński
RZYM. K ra jo w y  K om ite t Po­

ko ju  we Włoszech podał do 
wiadomości, że dotychczas apel 
wiedeński o zakaz broni atomo­
wej i zniszczenie je j zapasów 
podpisało w tym  k ra ju  ponad
5.760 tysięcy osób.

Kam pania zbierania podpisów
pod apelem trw a.

Jednocześnie w  całych W ło­
szech odbywają się liczne w ie­
ce i zebrania, których uczestni­
cy ostro potępiają przygotowa­
nia im peria lis tów  do w o jny 
atomowej. Dotychczas odbyło 
się ponad 5 tysięcy takich w ie ­
ców 1 zebrań.

Rezolucja ogólnokrajowej konferencji 
Komunistycznej Partii Chin

Sztandar
MtODYCH

Comicsy zakazane 
w Anglii

LONDYN. Wieczorem dnia 
4 bm. angielska Izba Gm in 
uchw aliła  ustawę zakazującą 
rozpowszechniania w  W ie lk ie j 
B ry tan ii „krzew iących sadyzm, 
seksualizm i strach“  comicsów, 
k tóre sprowadzano głównie z 
USA. Agencja Reutera s tw ie r­
dza, że ustawa ta została pod­
ję ta w  w yn iku  żądań ludności 
całego kra ju .

P E K IN . Agencja Nowych C h in  ogłosiła rezolucję w  spra­
w ie antyparty jnego ugrupowania Kao Ranga 1 Żao Szu-szl- 
ha, uchwaloną 31 marca br. W rezolucji czytamy:

O gólnokrajowa konferencja 
Kom unistycznej P a rtii Chin 
wysłuchała wygłoszonego w 
im ien iu Kom ite tu Centralnego 
referatu tow. Teng Hsiao-pin- 
ga w  spraw ie anty partyjnego 
ugrupowania Kao Kanga i Żao 
Szu-śziha. Konferencja jedno­
m yślnie zaaprobowała krok; 
podjęte przez B iu ro  Polityczne 
K om ite tu  Centralnego po IV  
plenum K om ite tu  Centralnego 
w  związku ze sprawą tego an- 
typarty jnego ugrupowania.

W  W iedniu odbyły  się 
elim inacje ludowych  ze­
społów artystycznych. N a j­
lepsze zespoły zakw a l i f iko ­
wane przez ju ry  e l im inac j i  
u jrzym y na Festiwalu W 
Warszawie. Zdjęcie przed­
stawia zespół wiedeńskiej 
organizacji Freie Oste- 
reichische Jugend, k tóry  
przybędzie w lecie br. do 
P o lsk i

M in is trów  z wykonania budże­
tu państwa za rok 1953.

W 2 punkcie porządku dzien­
nego pos. Jerzy Jodłowski zło­
żył sprawozdanie Kom isji Spraw 
Ustawodawczych o projekcie u- 
stawy o przekazaniu sądom po­
wszechnym dotychczasowej w ła­
ściwości sądów wojskowych w 
sprawach karnych osób cyw il-

2  Ädtir??

T E A T R Y
A t .n .u m  -  „C h a t te ito n "  e 

LR (zam kn.). P o lsk i — „M ą ż  i 
zona" g. 19. K a m e ra ln y  
..Dom  na T w a rd e j"  g 19 19 
N a ro d o w y  — „ Ł a ź n ia " ' g . " »  
(g o śc in o , w ys tę py  Zespohi 
T e a tru  N ow ego w Łodzi), ópe- 
re tk a  — ,,Noc w  W e n e c ji"  g 
19. O pera — „R om eo i J u lia "  
g. 19, Powszechny — M ilio ­
n e rk a "  s. 19. S yrena  —”  , ż o ł­
n ie rz  k ró lo w e j M adagaskaru ' 
£. 19 W spółczesny — ..Teati 
K la ry  G a z u l"  g. 19 ( ta m ta ,)  
N o w e j W arszaw y — „LegencU 
o  m iło ś c i"  g 19. Estrada -  
„O d  p iosenk i d-o s u k ie n k i"  g 
1913. S a ty ry k ó w  — „P sych icz  
na z a d ra "  g. 19.30.

33212
18,

M oskw a  — „Z n a k  żvc ia '
14 18* 18,15, 20.3A. Prafta
„R e z e rw o w y  gracz“  g. J4
18. 2D. P a lla d iu m  — „W z b u ­
rz y ło  sie m o rz e " ser. I  g. 14 
16, 18. 20. Ś ląsk — „K u rs  na 
M a r to "  g. 14, )«, 18, 20. A tla n ­
t ic  — „C y w il  na s ta d io n ie "  g 
14 J.6. 18. 20. i  M a j — „C ie m ­
na rz e k a "  g. 14. 16. 18, 20 
O cho ta  — „K a r ie r a "  g. 14, 16 
18. 20 S to lica  — „Upiór na 
sp rzed a ż" g 14, 16. 18, 20. Po­
lo n ia  — „W eso łe  g w ia z d y "  g. 
14 16, 18, 20. W—Z — „A le k o "  
g 14, 16, 18. 20. S yrena  -  
, G dzieś w  E u ro p ie “  g. 14, 16, 
18 20. Tęcza — „D w a  h e k ta ry  
z ie m i"  z. 14. 16. 13, 20. L o tn ik
— „T a je m n ic a  górsk iego  je z lo .
r a "  g. 17, 19. O lsz tyn  — „C e ­
na s tra c i*u "  ser. I  i  n  g. 17 
20 Radość — „W z b u rz y ło  się 
m o rz e " g 17 19. Z w iązko w e
— „O k ru tn e  m o rz e " g. 15.30 
18. 20.30.

f t E E a s a s
D N IA  7 K W IE T N IA  1935 

C 2 W A R TE  K

P ro g ra m  dn ia  3.?8. 13.05
W iadom ośc i 6.00. 7.00, 7.40.
14 00, 18.15, 21.30, 23.50.

Od 5.35 do 7.45 T ra n sm is ja  
z p r. I. 7.43 P rze rw a , 13.10 
S w o js k ie  m e lo d ie , 13.3o ..B a j­
k i "  Ignacego K ra s ic k ie g o  
14.¡0 „S z k o ln e  p rz y g o d y  P im - 
pusia S a d e łk o ". b a jka  M
K o n o p n ic k ie j.  14.30 K o n c e rt 
so lis tó w . 15.00 M u z y k a  popu­
la rn a , 15.40 K o n c e r t ro z ry w ­
k o w y , lfi.oo O pe row a  m uzyka  
w ę g ie rska , 17.00 „S e rc e " , ode 
po w. E. A m ic is a , 17.30 Na 
w a rs z a w s k ie j fa l i,  18.00 M u z y ­
ka  ro z ry w k o w a , 18.20 K o n ce rt 
c h ó ru  R ozgł. W ro c ła w s k ie j 
PR. 18.40 „O d  cza rne j ja g o ­
d y  do s rebrnego  lis a " , re p o r­
taż, 19.00 M u z v k a  i  a k tu a ln o ­
ści, 19.25 W yb ó r w ie rs z y  Ja­
na Ś p iew aka , 19.40 Z c y k lu :  
„P o z n a je m y  s ty le  m u zyczn e ", 
70.30 „ K o n t r a k t  ś lu b n y "  — 
s łuch , w g  pow . H. B a lzaka, 
22.00 Das W o h lte m p e rie rte  
K la v ie r  J. S. Bach. 22.20 ..Sa­
n ita r iu s z "  — opow . K . Pau- 
s tow sk iego , 22.40 O d tw o rze n ie  
k o n c e rtu  ch ó ró w  poznańsk ich  
i  fra g m e n tu  k o n c e rtu  sy m fo ­
n icznego  P a ń s tw . F ilh a rm . 
P o zn ań sk ie j.

ny regulaminu Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

W punkcie 4 porządku dzien­
nego Sejm jednom yślnie za­
tw ie rd z ił wniosek Rady Senin 
ro iv iv spraw ie zmian w sk ła­
dzie stałych kom is ji sejmowych 
oraz wyboru nowych kom is ji 
Ustalone zostały następujące 
stałe kom isje sejmowe: Kom 
sja A dm in is tra c ji i W ym iaru 
Spraw iedliwości, Kom isja Fi 
nansowo - Budżetowa, K om i­
sja Gospodarki Kom unalnej 
M ieszkaniowej, Kom isja K om u­
n ika c ji i Łączności, Kom isja 
Oświaty, Kom isja Nauki i K u l­
tu ry, Kom isja Pracy i Zdrowia. 
Kom isja Przemysłu, Kom isja 
Rolnictwa, Kom isja Spraw U- 
stawodawczych i Kom isja 
Spraw Zagranicznych.

Sprawozdawcy K om is ji Spraw 
Ustawoda wczych, posłowie 
Stanisław Wais i W ito ld  Spy­
chalski om ów ili następnie 11 
dekretów, które Sejm jedno­
myślnie zatw ierdził.

W związku z ostatn im  punk­
tem porządku dziennego — uzu­
pełnieniem sktadu Rady Pań­
stwa — zabiera gtos w icem ar­
szałek Sejmu Józef Ozga-Mi- 
chalski, k tó ry  z upoważnienia 
posłów z w ojew ództw  kie lec­
kiego i wrocławskiego oraz m, 
st. Warszawy składa propozy­
cję przyjęcia w skład Rady 
Państwa posłów: H ilarego Cheł- 
ehowsklego. Oskara Lange I 
Jerzego A lbrechta. W glosowa­
niu Sejm jednom yśln ie za tw ie r­
dza te kandydatury.

Marszałek Sejmu Jan Dem­
bowski stwierdza, że porządek 
obrad V I sesji Sejmu FR L zo- 
stał wyczerpany i ogłasza sesję 
za zamkniętą.

A n typ a rty jna  działalność Kao 
Kanga da tu je  się już od dość 
dawna. Fakty u jaw nione przed 
1 po IV  plenum K om ite tu Cen­
tralnego pa rtii, które odbyło się 
w lu tym  1954 r., dow iodły, że 
począwszy od 194.9 r. Kao Kang 
upraw ia! konspiracyjną dz ia ła l­
ność zmierzającą do zdobycia 
kie rownicze j w ładzy w  pa rtii 
i w państwie. W toku te j dzia­
łalności u tw o rzy ł swą własną 
frakc ję  an typarty jną . Kao Kang 
wysunął niedorzeczną „teo rię “  
jakoby nasza partia  składała się 
z dwóch p a rtii — Jednej tzw. 
„p a rtii baz rew olucyjnych 1 a r­
m ii“  i d rug ie j tzw. „p a r ti i bia­
łych obszarów“ ; „teo ria “  ta 
głosiła, że twórcą p a rtii była 
arm ia. On sam tw ie rdz ił, że re­
prezentuje tzw. „p a rtię  baz re­
wo lucyjnych i a rm ii“  i że po­
w in ien posiadać najwyższą w ła ­
dzę, że K om ite t C entra lny par­
t i i  i rząd należy wobec tego 
zreorganizować zgodnie z jego 
planem i-że powinien on być na 
razie sekretarzem generalnym 
lub w iceprzewodniczącym K om i­
tetu Centralnego p a rtii oraz pre­
m ierem Rady Państwowej. Gdy 
czwarte plenum  K om ite tu  Cen­
tralnego p a rtii udzie liło  poważ­
nego ostrzeżenia elementom an- 
typa rty jn ym . Kao Kang nie ty l­
ko nie uznał swej w in y  wobec 
p a rtii,  lecz popełn i! samnbój- 

I stwo. czym ostatecznie zdema- 
; skowal swą zdradę wobec 
pa rtii.

I Rezolucja stw ierdza nsstep- 
1 nie. że Ż.ao Sz.u-szih by ł g łów ­
nym sprzymierzeńcem Kao 

: Kanga w  jego działalności an- 
j typa rty jn e j. Pełniąc swe funk- 
] cje w  Chinach wschodnich sta- 
! rat się on przeforsować praw l- 
I cnwą po litykę  kap itu lac ji wo- 
: hec kap ita lis tów , obszarników i 
bogatych chłopów, nadużywał 
swego stanowiska k ie row n ika  
wvdz!a łu organizacyjnego w 
Kom itecie C entra lnym  do po­
dejm owania w a lk i przeciwko 
czołowym towarzyszom z Kraul 
tetu Centralnego i rozw iną ł ak­
tyw ną działalność dla spowo­
dowania rozłam u w  partii.

Rezolucja stwierdza, że dzia­
łalność an typarty jnego ugrupo­
wania Kao - Kanga i Żao Szu- 
sziha stanow i odbicie coraz 
bardziej skom plikowanej i co­
raz ostrzejszej w a lk i klasowej 
w Chinach. Z jednej strony u- 
tworzenie i rozwój C hińskie j 
R epub lik i Ludowej wzbudziło 
wrogość im peria lizm u, przede 
wszystkim  amerykańskiego, a z 

Jak wiadomo, konferencja ta 1 śpodarczymi, socjalnym i, k u ltu - | d rug ie j strony w obliczu postę- 
wywołała żywe zainteresowanie j ra lnym i 1 naukowym i A z ji. Na j pu sprawy socjalizmu w  C hi-

zakończenle, dnia 10 bm. ma j nach resztki elementów kontr-

6 bm. w Delhi -  konferencja 
krajów azjatyckich

D E LH I. V.’ dn iu  fi kw ie tn ia  rozpoczynają się w  D elhi o- 
brarly konferencji k ra jów  azjatyckich w spraw ie osła­
bienia napięcia w stosunkach międzynarodowych.

wśród najszerszych w arstw  spo- 
eczeństwa k ra jów  azjatyckich. 

W obradach wezmą udział 
przedstaw iciele 18 państw azja­
tyckich, w  tym  Zw iązku Ra­
dzieckiego, C h ińskie j Republik i 
Ludowej, In d ii, Indonezji, B ur- 

W ietnam skie j R epub lik i 
Dem okratycznej 1 Japonii.

W dniu 4 kw ie tn ia  przybyła 
12-osobowa delegacja radziecka 

N. Tichonowem na czele.

odbyć się w ie lk i wiec, k tóry : rew o luc ji i reakcyjne j jyurżua-
zwołuje hinduski kom ite t przy­
gotowawczy do konferencji.

P le n u m  KC  
Koreańskiej 
P artii Pracy

Agencja TASSM O SKW A, 
donosi:

Z Hanoi donoszą, że do Delhi i :J ak - > d̂ e. dzif " lk . ; 'Nod' mł , i S inm un , od 1 do 4 kw ie tn ia  br.
odjechała 9-osobowa delegacja odbyło się w Phenianie plenum 
W ietnam skie j R epub lik i Demo- K om ite lu  Centralnego Koreań- 
kratycznej. Na czele delegacji skie j P a rtii Pracy. P lenum o-
stoi d r Nguyen Van Huong.

Delegacje innych k ra jów  bio­
rących udział w’ konferencji 
ównież zna jdu ją  się Już w dro­

dze do Delhi,
G łówne problemy, nad k tó ry ­

m i będzie obradować konferen­
cja, to: pięć zasad pokojowego 
współistnienia, zakaz broni ma­
sowej zagłady 1 pokojowe 
w ykorzystanie energii atomo­
wej, zacieśnienie współpracy 
gospodarczej i ku ltu ra ln e j m ię­
dzy k ra jam i Azji.

Konferencja ma utworzyć 
szereg kom is ji, które zajmą się 
zagadnieniami po litycznym i, go-

m ów iło  następujące zagadnie­
nia:

1. Wzmożenie pracy nad ide­
ologicznym wychowaniem człon­
ków partii.

2. W ykorzenienie b iu rokra ­
c ji zaznaczającej się wśród pra­
cow ników  aparatu partyjnego i 
państwowego.

3. Wzmożenie w a ik l o prze­
strzeganie zasad oszczędności, 
kon tro li i dyscypliny w dzie­
dzinie finansowej ora* przeciw 
m arnotraw stw u.

4. Spraw y organizacyjne.
Referat na tem at pierwszych

dwóch zagadnień w yg łos ił K im  
I r  Sen. na temat trzeciego za­
gadnienia —- Pau Czan Ok,

z ji przeciwstaw ia jące j się zde 
cydowanie socjalistycznemu
przeobrażeniu Chin wzmagają
swoją kon trrew o lucy jną 1 kon­
spiracyjną działalność.

Rezolucja stwierdza, że ogól­
nokrajowa Konferencja- Kom u­
nistycznej P a rtii Chin jedno­
m yśln ie postanowiła usunąć z 
p a rtii prowodyra an typarty jne­
go spisku i niepoprawnego re­
negata Kao Kanga i drugiego 
prowodyra an typarty jnego spi­
sku Żao Szu-sziha oraz pozba- | 
w ić  ich wszelkich stanowisk. | 
k tóre zajm owali w  p a rtii i  poza 
n,ią.

O gólnokrajowa konferencja 
Kom unistycznej P a rtii Chin 
podkreśla z zadowoleniem, że 
po u jaw n ien iu  i rozbiciu kon­
spiracyjne j działalności an ty­
party jnego ugrupowania Kao 
Kanga i Żao Szu-sziha oraz po 
powiadom ieniu o tym  fakcie 
organizacji pa rty jnych  wszyst­
k ich szczebli w  całym  kra ju  
nastąpiło wzmocnienie jedności 
całej pa rtii, oraz że an typa rty j- 
ne ugrupowanie Kao Kanga i 
Ż.ao Szu-sziha zostało ca łkow i­
cie rozgromione. S tanowi to 
jedno z decydujących zwy­
cięstw  p a rtii w  walce o sprawę 
socjalizm u w  Chinach i  w  ca­
ły m  rozw oju pa rtii,

1 W alka z an typa rty jnyrn  ugru­
powaniem Kao Kanga i Żao 
Szu-sziha w ykazu je  w  dobit­
ny sposób, że partia  musi n ie­
złomnie przestrzegać zasady ko­
legialnego k ie row n ictw a, kon­
sekwentnie rozw ijać demokra­
cję w ew ną trzparty jną  ' oraz 
wzmacniać k ry ty k ę  i sam okry­
tykę w łonie pa rtii.

Na zakończenie rezo lucja 
stw ierdza, że w a lka  z an typa r- 
ty jn y m  ugrupowaniem  Kao 
Kanga i Żao Szu-sziha raz jesz­
cze dowodzi, że p a rtia  m usi 
ściśle, stale 1 systematycznie 
kon tro low ać każdy podległy 
sobie teren, każdy resort 1 każ­
dego działacza pa rty jnego  na 
każdym  szczeblu. K on tro la  ta 
może dopomóc członkom  pa r­
t i i  w  u ja w n ia n iu  i napraw ia ­
n iu  w  porę ich błędów. Bez 
tej ko n tro li nawet dobry czło­
nek p a r ti i może popełnić po­
ważne błędy i zejść z w łaśc i­
w ej drogi. Wobec tego is tan - 
cje centra lne i organizacje p a r­
ty jn e  na wszystkich szczeblach 
pow inny szybko ustanow ić 1 
udoskonalić różne m etody ba­
dania i inspekcji oraz skoordy­
nować swą pracę z zadaniem 
nadzorowania faktyczne j pracy 
kadr. Toteż instancje  cen tra l­
ne i organizacje pa rty jne  na 
w szystkich szczeblach pow inny 
natychm iast u tw orzyć kom isje 
kon tro lne dla zastąpienia dy­
scyplinarnych kom ite tów  ins­
pekcyjnych p a rtii,  ażeby w  ten 
sposób zwalczać stale, zdecy­
dowanie i z w iększą energią te 
poczynania członków  p a rtii,  
k tó re  naruszają sta tu t p a rtii,  
dyscyplinę p a rty jn ą  oraz usta­
w y j zarządzenia państwowe.

Indyw idua lis tyczna  ideologia
klasy kap ita lis tów , je j p o li­
tyczne chw y ty  i je j sposób ży­
cia — to niebezpieczna broń 
wroga klasowego w  jego dąże­
niach do skorum powania rewo­
lucy jnych  szeregów. Osłabienie 
w a lk i przeciwko tym  z ja w i­
skom musi wyrządzić poważ­
ne szkody spraw ie p a r ti i i  lu ­
du. P artia  musi systematycz­
nie stosować o tw a rtą  k ry ty k ę  
ob jaw ów  kap ita lis tyczne j ide­
o log ii wśród członków p a rtii, 
in te lig en c ji i mas ludowych. 
Pow inna ona również podjąć 
skuteczne k rok i, ażeby ogół 
członków p a rtii,  zwłaszcza zaś 
ci, k tó rzy  za jm u ją  wysokie sta­
now iska,' uzyska li w  ciągu k i l ­
ku  la t podstawową wiedzę w  
zakresie m arks izm u-len in izm u 
w celu um ocnienia jedności 
p a r ti i pod względem ideolo­
gicznym, pogłębienia św iado­
mości i czujności po litycznej 
ogółu członków p a r ti i i  mas 
ludow ych w  obliczu im p e ria li­
stycznego otoczenia i dyw er­
syjnej działa lności k lasy kap i­
ta lis tów  oraz w  celu zapewnie­
nia zwycięstwa sprawy socja­
lizmu. ;

„Zdobywca
U ralu“

-  wygwizdany
B E R LIN , 4 b m . b o ń s k i p o d ­

s e k re ta rz  s ta n u  H a lls te in  
p rz e m a w ia ć  m ia ł na tzw . 
„w o ln y m  u n iw e rs y te c ie “  w 
d z ie ln ic y  z a c h o d n io -b e r liń -  
s k ie j DaH lem  (s e k to r  a m e ry ­
k a ń s k i) . Jego w y s tą p ie n ie  za ­
k o ń c z y ło  się Jednak fia s k ie m . 
M im o  ś c ią g n ię c ia  s iln y c h  o d ­
d z ia łó w  p o l ic ji  I p o c z y n ie n ia  
in n y c h  k ro k ó w , k tó re  m ia ły  
z a p e w n ić  H a lls te in o w l p o w o ­
d zen ie , o trz y m a ł on n au czkę  
od m ło d z ie ż y  z a c h o d n io -b e r-  
i iń s k ie j.  Z a g o rza łe g o  z w o le n ­
n ik a  w o je n n e ! p o l i ty k i  Ade- 
n a u e ra  i u k ła d ó w  p a ry s k ic h  
p o w ita n o  o k rz y k a m i:  „D o m a ­
g a m y  się p o ro z u m ie n ia , a n ie  
p o b o ru  do w o js k a " ;  „P re c z  z 
p a ry s k im i u k ła d a m i w o je n ­
n y m i" ,  „P re c z  z m i li tą r y z -  
m e m !“ , „Z d o b y w c a  U ra lu  
H a lls te in  — p re c z  z B e r lin a !“ . 
(Jak w ia d o m o  H a lls te in  z n a n y  
|est ze sw ych  dążeń  do  za w o ­
jo w a n ia  E u ro p y  „a ż  po 
U ra l“ ).

R ozdano ró w n ie ż  ty s ią ce  
u lo te k  p o tę p ia ją c y c h  re m il i ta -  
ry z a c ję  N iem iec  z a c h o d n ic h .

H a d a s ik  i W ilczew ski 
w ygryw ają  w Polan icy

P O LA N IC A  ZDRÓJ 5.IV. (le i. w l.) 30 kolarzy, z k tó rych wy­
łoniona zostania reprezentacja Polski na V I I I  Wyścig Pokoju, 
wyruszyło we w torek na d rug i — szybkościowy — trening 
kon tro lny  na dystansie 60 km.

Dobre w a run k i terenowe i  
sprzyjająca tym  razem pogo­
da pozw oliły  kadrow lczom  na 
rozegranie pierwszego wyści­
gu. Celem wtorkowego tre- 
r ' - g u  było uzyskanie średniej 
szybkości 40 km/godz. Próba 
pow iodła się, m im o te  kola­
rzom u trudn ia ! jazdę zmienny 
w ia tr.

Za in ic jow ana przez Hadasl- 
ka  i  W ilczewskiego ucieczka 
przed półm etkiem  powiodła 
się. M in ę li oni metę z prze­
wagą jednej m inu ty  nad U li­

kiem. Lasakiem I Więckow­
skim, uzyskując czas 1:27,30 
przy przeciętnej szybkości 41 
km/godz. Za tą trójką przyby­
ło na metę 17 kolarzy z sie- 
dmlomlnutową różnicą do 
zwycięzców.

Defekty gum na trasie wy­
e lim inow a ły  * w a lk i w  czo* 
łówce Preczyńsklego, Prus­
kiego l  P ijanowsklego a u- 
szkodzenla row erów  zmusiły 
do wycofania się Królaka, 
Bedyńskicgo, których los po- 

; dz ie lił niedysponowany Drąż" 
' kowskt. (w)

7 kwietnia juniorzy grają
pierw szy mecz z Irland ią

(dokończenie ze str. 1)
Organizatorzy tu rn ie ju , jak 

w  ogóle Włosi, są dla nas 
n iezw ykle  uprze jm i i gościn­
n i. Serdeczna atmosfera jaką 
s tw orzy li tu ta j, przyczyniła się 
do tego, że nasi p iłkarze czują 
się wręcz doskonale. W ho­
te lu  „C o ra llo “  mieszkamy 
Wraz z Irlandczykam i. Tak się 
złożyło, że w łaśnie z n im i gra. 
m y w  czwartek 7 bm. p ierw ­
szy mecz.

—  Co robim y? Zwiedzamy 
wszystko co można ty lko  o- 
glądać a przede wsz.ystkim 
przygotow ujem y się do tu r­
n ie ju . Chłopcy nasi rozegrali,

4 drużyny zagraniczne 
gościć będziemy w kraj i

W okresie od 7 do 14 k w ie t­
n ia  na naszych boiskach zo­
baczymy aż 4 drużyny zagra­
niczne; „W h ite  S ta r“  z Belgii, 
Vo jvod ina Nowy Sad z Jugo­
s ław ii, B an ik  K ladno (CSR) 
1 Em por Rostock (NRD).

Grać one będą wg. następu­
jącego planu: 7.IV, weW roela- 
w iu ; „W h ite  S tar“  — Kadra, 
10.IV w  Bydgoszczy: Banik 
K ladno •— G wardia, w  Cho­
rzow ie: „W h ite  S ta r" — Ka­
dra, w  K rakow ie : Empor Ro­
stock — G arbarnia, w  Warsza­
w ie : V o jvod ina N. Sad — 
Grvardia, l l . I V  w  W arszawie: 
„W h ite  S tar“  — CWKS, w 
Sosnowcu: Empor Rostock — 
Stal, w  Gdańsku: B an ik K la ­
dno — Lechia, 12.1 V w  Po­
znaniu: Vojvod ina N. Sad — 
K ole ja rz  1 14.IV w  Szczecinie: 
Ban ik K ladno — K adra M ło ­
dzieżowa, (Z)

10 kwietnia
Polska —  Francja 

w siatkówce męiczyzn
W AR SZAW A. W sobotę 9 

bm. przybędzie do Warszawy 
męska reprezentacja F rancji 
w  siatkówce, k tóra w niedzie­
lę 10 bm. rozegra w H a li ZS 
G w ard ia  o godz 18 m iędzy­
państwowy mecz z s ia tkarza­
m i Polski.

S iatkarze Polski 1 F ranc ji 
spotkali się w ub. roku  w  ma­
ju  w  Paryżu. Odnieśliśmy 
w tedy zwycięstwo 3:1 (10:15, 
15:8, 15:12, 15:7).

M ala E deltrau t straciła ojca..
(Korespondencja własna z Berlina)

IEDY będąc na
Targach Lipskich 
stanąłem przy stoi­
sku owoców w pa­
w ilonie chińskim , 
usłyszałem, zwraca­

jący się do mnie glos dziecięcy.
— Proszę pana co tó jest? — 

napytał taki dziewczęcy m ikrus, 
b ledziutk i, d robn iu tk i, wskazu­
jąc na owoc przypominający 
rzodkiewkę, ale w ielkości arbu­
za. Od tej ch w ili m iałem słu­
żyć mojej małej towarzyszce 
— jak żądała — za przewod­
nika targów. Po chw ili znalazła 
się zaniepokojona babka dziew­
czynki.

Dowiedziałem się, że moja
mała przyjació łka Edeltraut I Niemców zginęło po w o jn ie  w 
jest sierotą. Matka zginęła w i służbie Legii Cudzoziemskiej, 
wypadku kolejowym , a ojciec i Obecnie ponad 100 tys. Niem- 
zginął w Legii Cudzoziemskiej. ! ców służących w Legii Cudzo- 
Mieszkali w Niemczech zachód- | ziemskiej przebywa w Afryce, 
nich, byli jak  w ielu innych bez [ na Madagaskarze, bądź w Indo- 
pracy. Ojciec, aby utrzymać ro- j  chinach. W ielu spośród nich 
dzinę zgłosił się rlo Legii Cu- zginęło w puszczach podzwrot- 
dzoziemskiej. skąd nie wrócił.
Dziewczynką opiekuje się bab­
ka i dziadek, który — wraz z 
n im i — przeszedł do NRD.
Dziadek pracuje obecnie w
Erfurcie. mieście nazwanym | kolonialne,
przez Lu tra  „Sehmalzgrube“ 
kopalnią dobrobytu. I
zgodnie z tym i słowami — 1 są to przede wszystkim  młodzi, ' łowców

szczęście uśmiecha się do ma­
łe j Edeltraut. Waży więcej i 
wygląda o w ie le lepie j niż 
dawnie j — tw ie rdz i z dumą 
babka.

A ie  wystarczyło spojrzeć na 
dziewczynkę, na je j załzawio­
ne oczy, gdy babka m ów iła o 
ojcu, aby przekonać się ile  jesz­
cze żyje w nie j żalu po nim.

Wspomniałem to spotkanie, 
gdy przeczytałem w  zachodnio- 
niem ieckie j gazecie „Aachener 
Nachrichten“ następującą no­
tatkę:

„W edług oceny czynników 
niemieckich, opierającej się o 
w iarygodne in form acje z. zagra­
nicy, około 22 tys. do 25 tys.

n ikow ych ‘
Równocześnie pismo „Sued- 

deutsche Zeitung“ in form o-

nledoświadczenl chłopcy w  w ie- I strlegew ekrschaft M e ta li 
ku od 19 do 23 lat, k tó rym  bez- ! dała, że ilość bezrobotnej m ło- 
robocie, nędza m ieszkaniowa i ! dzieży w Niemczech zachodnich 
wojenna propaganda wskazują i przekracza 920 tysięcy.
drogę do Legii. Na tym  polega 
podwójna zbrodnia Adenauera. 
N a jp ie rw  skazuje dziesiątki ty ­
sięcy m łodzieży n iem ieckie j na 
bezrobocie i życie włóczęgów, 
a następnie, aby przypodobać 
się okupantom  w ydaje ją  w 
ręce W erbowników, którym  
otw iera podwoje na cale Niem ­
cy zachodnie, albo też wskazu­
je młodzieży drogę do W ehr­
machtu.

Rząd boński nie podejmuje 
żadnych kroków , by rozładować 
bezrobocie wśród młodzieży. Za­
leży mu bowiem na tym , by 
i tą drogą zmusić młodzież do 
włożenia m undurów.

Podczas, gdy na koszty októ 
pacji rząd boński przeznacza 
aż 34,5 proc. budżetu, na urzą­
dzenie nowych zakładów nauko­
wych i zakładów pracy, prze­
znacza zaledwie 0,1 proc.

Młodzież kończąca szkołę po­
wszechną, a nie mająca m ożli­
wości dalszego kształcenia, po­
w oływana jest często do tzw. 
„robó t publicznych szczególnej 
w ag i“ , za nędznym jednak w y ­
nagrodzeniem. Tak np. zarząd 
gm iny Ergołdingen w  Baw arii 
polecił bezrobotnej młodzieży 
pracę w  kopaln i żw iru  po 8 go­
dzin dziennie za wynagrodze­
niem  25 fen igów na godzinę.

Osobnym rozdziałem ataku 
Adenauera na prawa m łodzie­
ży są prześladowania młodych 
przeciw n ików  rem ilita ryzac ji, 
bo jow ników  o pokój 1 zjedno­
czenie Niemiec.

C entra lny organ prasowy za- 
chodnio-niem ieckiej organizacji 
— Związku Młodzieży K a to lic ­
k ie j, „W acht" donosił:

„O koło 30 tys. osób rocznie 
staje przed zachodnio-niemiec-

n le le tn ich", Jak w yn ika  dale j z 
a rtyku łu  — chodzi tu głównie
o „przestępstwa dokonane prze­
c iw  bezpieczeństwu Republik i 
Federalnej“ ,

W ogłoszonym przez C entra l­
ną Radę FDJ dokumencie, za- 
ty tu łow anym  „W ir  klagen an“ 
(„O skarżam y“ ) podano, że w  
ostatn im  czasie sądy adenaue- 
row skie skazały w  425 proce­
sach praw ie 6.500 m łodych pa­
tr io tów  na łączną karę 1.000 la t 
więzienia. Równocześnie ponad 
35 tys. młodzieży pozostawało 
w  areszcie śledczym pod zarzu­
tem upraw ian ia  „a k c ji prze- 
c iw rządow e j“ , bądź też prowa­
dzono przeciw n ie j dochodzenia. 
Młodzież ta straciła oczywiście 
pracę i znalazła się na „czar­
nej liśc ie“ .

k im i sądami dla nieletnich. Na- 
. .. Wychodząca w  B ie lefe ld ga- I leży liczyć się z tym , że '.v na j-

wało. ze Adenauer sprzedaje zeta „Freie Presse“  doniosła, że j bliższym, czasie dalsze 50 tys. 
co tydzień 250 osób na w o jny j ty lk o  na terenie p row inc ji j m łodzieży zetknie się z sądami

j Nordrhein — W estfalen poszu- j W ten sposób jedną czwartą j
rhv iia  to . 1 atc I Kuje pracy ponad 305 tys. mło- wszystkich przestępstw dokon a -! m łodzieży?“  podaje, że w Niern-
• " ^ esesmani. | dzieży. Gazeta .lw ią /k u  Meta- j nych na terenie R epublik i Fe- j czecn zachodnich ponad 60 tys.

Die Zeitung der Indu- ‘ deralnej rozpatru ją  sądy dla i n ie le tn ich w w ieku od 14 ao

Nie można jednak, widząc 
bohaterską w a lkę zachodnio- 
n iem ieckie j młodzieży, przym y­
kać oczu na mnożącą się demo- 
ra li: seję wśród części m łodzie­
ży. Pogarszająca się sytuacja 
m aterialna, szeroko rozpo­
wszechnione w  Niemczech za­
chodnich środki deprawacji, a 
więc — film y  gangsterskie, lite ­
ra tu ra  brukowa, najróżniejsze 
comicsy itp. — to wszystko od­
dzia łu je  na m nie j odpornych, 
jest przyczyną wzrastającej 
przestępczości wśród młodzieży 
zachodnio-niem ieckiej.

Czasopismo „D ie  W elt“  w  ar- 
„K to  pomoże tej

U Piłkarze Cśjlonu 
1 zgłoszeni do II MISM

W AR SZAW A. Korespon­
dencja polskich sekcji sporto­
w ych — gospodarzy I I  M IS M  
ze sportowcam i całego św ia­
ta rozszerza się coraz bardziej. 
Ostatnio sekcja p iłk i nożnej 
otrzym ała zgłoszenie do tu r­
n ie ju  p iłka rsk iego  reprezenta­
c ji p iłka rsk ie j Cejlonu. Bel­
g ijska Federacja Lekkoatle­
tyczna nadesłała potw ierdze­
nie przyjazdu na Igrzyska 
swych najlepszych za\vodni. 
ków  tej dyscyp liny sportu,

19 la t zna jdu je  się w  domach 
poprawczych, a 50 tys. pozosta­
je pod dozorem za przestępstwa 
krym inalne,

W tych warunkach również 
wśród dziewcząt coraz szerzej 
rozw ija  się demoralizacja i pro­
stytucja. Znajdu je  ona zresztą 
w  Niemczech zachodnich na j­
zupełniej legalną formę. Np. w 
B erlin ie  zachodnim znajduje się 
automat, na k tó rym  w idn ie ją  
dziesiątki fo tog ra fii dziewcząt.. 
Po wrzuceniu monety i u ru­
chomieniu odpowiedniego dźw i­
gu autom at wyrzuca adres w y­
branej dziewczyny, szczegóły 
dotyczące godzin przyjęć itp.

To wszystko ma służyć Ade- 
nauerowi w poderwaniu etyk i, 
w m ora lnym  rozbrojeniu m ło­
dzieży, aby tym  ła tw ie j wcią­
gnąć ją  do W ehrm achtu, aby 
tym  ła tw ie j zmusić m łodych 
chłopców niem ieckich do w a lk i 
przeciw postępowi na wszyst­
kich frontach, w  neohttlerow- 
skim  W ehrmachcie i  im peria­
listycznej Legii Cudzoziemskiej. 
Ta cała machina deprawacji ma 
służyć temu. by m ilionom  ró­
wieśniczek małej Ede ltrau t o- 
debrać ojców.

A le  potężny, wzrastający 
wciąż ruch przeciw tym  anty- 
narodowym  planom Adenauera 
udaremni ich realizację. Nie 
pomogą prześladowania i zapeł­
nianie adenauerowskich w ię­
zień młodzieżą. Młodzież nie­
miecka nie da się zastraszyć.

JERZY W A Ń K O W IC Z

oprócz norm alnych treningów, 
mecz sparringow y z US Pesoia, 
w  miejscowości o tej samej 
nazwie. Nasi w yg ra li 10:1 1 
gra ich bardzo się tu ta j podo­
bała. L iberda s trze lił 5 bra­
mek, Nowak 2 a W ierciński, 
W idera i Kocnoder po 1.

W torkow y „ I i  Corriere D l- 
firenze“ , dziennik wychodzący 
we F lorencji, bardzo pozy­
tyw n ie  ocenił postawę naszych 
j niorów , podkreślając prze­
de wszystkim  dobrą współ­
pracę pom ocników z napast­
nikam i.

— Oh)’ ty lk o  »pisali alę 
rów nie dobrze w  meczach 
turn ie jow ych.

—1 Na koniec przypomną 
jeszcze, że tu rn ie j F IF A  roz­
gryw any jest w  pięciu gru­
pach, po 4 drużyny w  każdej. 
Polska zna jdu je  się w  I I I  
w raz z Bułgarią, Ir lan d ią  1 
Hiszpanią. W myśl regulam i- 
nr tu rn ie ju  zwycięzcy grup 
nie będą rozgrywać spotkań 
m iędzy sobą o ty tu ł mistrza.

Skład Polski na mecz z I r ­
landią będzie następujący: w  
bramce Kalisz (Mańka) w  po­
mocy G erlich, Kolasa. Ża­
kow ski, w  obronie W idera, 
Komoder, w  ataku Apolewicz, 
W ierciński, Schm idt, L iberda 
(Gadecki) i Nowak.

Rozm awiał R. Zdeb-

Szerm ierze  
wyjechali 

do Węgier
W e w to re k  n a jm io d s i p o lscy  

str.ermierRe o p u ś c ili W arszaw ę w y ­
je ż d ż a ją c  na m is trz o s tw a  ś w ia t*  
ju n io ró w  do B udapesztu .

P rzed  trze m a  la ty  e k ip a  po lska  
«■kłaclatłi * te  za le d w ie  Z wodników:
b łoć  k i  ego 1 R ydza, o b e c n i«  7A0 
p iecze p o ls k ie j s z e rm ie rk i re p re ­
zen tow ane  będzie  pirzez 10 zaw od­
n ik ó w  i  6 zaw o d n icze k .

M is trz o s tw a  ś w ia ta  trw a ć  będą 
od  p ią tk u  do n ie d z ie li w łą c z n i* . 
P ie l w s i staną w  sobotę  na  p la n ­
szy f lo re c iś c i;  R e ich m an , Franke» 
P o m a rn a c k l i  C z y p io n k a , flo re»  
c ls tk i:  S a lbaeh, M n lc h ó w n a , M l-  
gas. D z iedz ic . M aciaszek oraz n a j­
m łodsza z c z ło n k iń  e k ip y , 18- le t­
n ia  s tos tra  w ie lo k ro tn e g o  re p re ­
ze n ta n ta  P o ls k i — L id ia  Paw łow ­
ska.

F in a ł tu r n ie ju  f lo re to w e g o  ko­
b ie t ro zeg ra n y  zostan ie  w  n ie ­
dz ie lę . Tego dn ia  w y s tą p ią  ró w ­
n ież sza b liśc i: M . K uszew sk i* 
P ią tk o w s k i, Z u b , K o ś c ie ln la k o w - 
s k i, K rz e ś n ia k  1 O ch y ra , k tó ry c h  
prasa w ęg ie rska  y ry m ie n ia  o b o k  
sw ych  ro d a k ó w  ja k o  g łó w n y c h  
k a n d y d a tó w  do ty tu łó w  m is trz o w ­
s k ic h . (a. w .)

W a rs z a w s k i s ta d io n  fe s tiw a ­
lo w y  n a b ra ł w re s z c ie  w y ra ź ' 
n y c h  k s z ta łtó w . Już  d z iś . p a ­
trz ą c  na o lb rz y m i w a ł z ie m i 
o p a s u ją c y  Jądro  s ta d io n u , m o ­
żna  sob ie  w y o b ra z ić  ro z m ia ry  
tego  p ię k n e g o  o b ie k tu . I e fe k t. 
Jaki s tw o rz y  w s p a n ia ła  k o ro  
na try b u n ,  k tó re  p om ieszczą  
p rz e s z ło  77 ty s ię c y  w id z ó w  
na m ie js c a c h  s ied zą cych .

Po o k re s ie  z im o w y m , k tó r y  
czę śc io w o  za h a m o w a ł te m p o  
b u d o w y  ro b o ta  ru s z y ła  zn ów  
p e łn ą  p a rą . B udow a  trz e c h  
tu n e li,  k tó re  s ta n o w ią  g łó w n e  
w e jś c ia  na s ta d io n  Jest Już z a ­
k o ń czo n a . W  p a w ilo n ie  s p o r ­
to w y m  m u ra rz e  w znoszą  w  
te j c h w il i  o s ta tn ią  k o n d y g n a ­
c ję  b u d y n k u . P e łnego  z a ry s u  
n a b ra ła  ta k ż e  p ła szczyzn a  sa­
m ego  b o is k a , pod  k tó re  o be c­
n ie  z a k ła d a  się  r u r y  k a n a ł i- 
z a c y ln e . W o k ó ł n a s y p u , od 
s t ro n y  z e w n ę trz n e j u s ta ­
w io n o  m u r  o k o ło  m e tro ­
w e j w y s o k o ś c i. P o d o b n y  m u r  
w z n ie s io n y  zo s ta n ie  ró w n io *  
po w e w n ę trz n e j s tro n ie  t r y ­
b u n . Na te re n ie  c a łe j b u d o w y  
o db y w a ć  się te ra z  będz ie  t y l ­
k o  m o n ta ż  p oszcze g ó ln ych
fra g m e n tó w  s ta d io n u . W  p rz y ­
sz ły m  ty g o d n iu  b u d o w n ic z o  
w ie  s ta d io n u  p rz y s tą p ią  
ro b ó t na b u lw a rz e . P ro w a ­
dzące  z w ie lu  s tro n  d ro g i-  
w io d ą ce  na  s ta d io n  w k ró tc e  
o trz y m a ją  n a w ie rz c h n ie  k a ­
m ie n n e  — cześć n ó łn o c n a  Jest 
Już na u k o ń c z e n iu .

W ty m  m ie s ią c u  w a rs z a w ­
ska  m ło d z ie ż  p rz y s tą p iła  do 
spo łeczne  i a k c ji  b u d o w y  s ta ' 
d io n u . K ie ro w n ic tw o  budov/V  
l ic z y , te  do  c h w il i  o d d a n i*  
o b ie k tu  do  u ż y tk u  a k c ja  sP^' 
łeczn a  p o w in n a  dać co nąr 
m n ie j 210 tv s . ro b o c z o g o d z '^  
Z te g o  w y n ik a , że codzienm ® 
na s ta d io n ie  m a p ra c o w *^  
o k o ło  700 osób. Na ra z ie  w 
p ie rw s z y c h  d n ia c h  k w ie tn i? ' 
ś re d n io  p ra c o w a ło  d z ie n n i*  
o k o ło  400 osób. Ja ko  p ie r w s i*  
do  ro b o ty  z g ło s iła  się d z ie ln i' 
ca P ra g a  C e n tra ln a , a nasteP ' 
n*e P o lite c h n ik a  W arszaw ska - 
Obie g ru p y  p ra c o w a ły  h a r d /  
o f ia rn ie  I k ie ro w n ic tw o  akcJ • 
k tó rą  k ie ru je  to w . 5. 
z Z a rz a d u  S to łecznego  ^ r’̂ v 
s tw ie rd z a . Iż w y d a ln o ś ć  
o b u  q ru p  b y ła  b a rd z o  w y s 
ka . -

M ie lm y  n a d z ie lę , że 
ne ze spo ły  n ie  sp iszą  S'? q

r ie i- w
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